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KEMAL - ATATURK, 
prezydent Turcji, nadesłał 
na ręce P. Prezydenta de- 
peszę kondolencyjną spo- 
wodu śmierci Marszałka. 


ODCIĄŁ BRZYTWĄ GŁOWĘ SWEJ KOCHANCE 


Podczas libacji w lesie rzucił się na pijaną dziewczynę i dokonał bes- 
tjalskiej zbrodni. — Tłum usiłował zlinczować zwyrodnialca 


Stanisławów, 23 maja. 

IW lesie pod Stanisławowem prze- 
chodnie znaleźli pod zwałami jarzyn 
zwłoki jakiejś młodej kobiety, zaś o kilu z 
ka kroków dalej leżała 

ODCIĘTA BRZYTWĄ GŁOWA 

OFIARY. 

Władze policyjne wdrożyły energicz | 
ne dochodzenia, które zakończyły sięj 
całkowitym sukcesem. Wysunięta po-; 
czątkowo hipoteza, iż popełniono mord 
na tle erotycznem, gdyż zamordowana 
znajdowała się w odmiennym stanie, po 
twierdziła się w toku badań w zupełno* 
ści. 

W wyniku żmudnych dochodzeń u- 
stalono, iż ofiarą jest 21-letnia służąca, 
Helena Wereszyńska, mieszkanka Jaro- 
sławia. Dalsze śledztwo, prowadzone 
w tym kierunku, odsłoniło kulisy tej po- 
nurej zbrodni, Przed sześciu laty po- 
znała Wereszyńska rówieśnika Józefa 
Niemca, szewca z Parłosiowej, z 
rym po krótkiej" znajomości nawiązała | 
intymne stosunki. Owocem tego stosun. 
ku było dziecko, które przyszło przed 
dwoma laty na świat W ostatnich cza” 
sach dziewczyna zauważyła w ` zacho- 
waniu kochanka pewna zmianę. 'Począł 
ją zaniedbywać i coraz rzadziej się z nią 
widywał, 


Goering jedzie 
do Budapesztu i Sofji 


Berlin, 23 maja 

(PAT) W końcu tygodnia premier 
pruski Goering w towarzystwie małżon 
ki wyjeżdża do Budapesztu. 

W otoczeniu premjera wyjadą rów- 
nież minister Kerr] oraz książę Hesji z 
małżonką. Program dalszej podróży 
jeszcze nie jest ustalony, ale wydaje się 
prawdopodobnem, że premier uda się 
następnie do Sofii. 


Pożary w Łodzi 


Łódź, 23 maja, 

(gr) Wczoraj popołudniu wzywano 
straż ogniową do dwuch pożarów. — 
Pierwszy wybuchł w domu przy ul. Ma 
rysińskiej 25, gdzie w szopie przerobio-; 
nej na mieszkanie. zapalił sie dach 3d 
wadliwej budowy przewodu kominowe- 
go. Poszkodowany $. Lewkowicz po- 
nióst dość poważne straty, Akcje ratow 
niczą prowadził oddział bałucki. 

Drugi pożar powstał przy ul. Ży- 
dowskiei 8. Podczas gotowania smoły 
na podwórzu zapaliły się szmaty i ła- 
twopalne odpadki, przyczem pożar przy 
brał dość poważne rozmiary. 

Na miejscu pracował pierwszy. od- 
dział straży pożarnej. Po upływie 20-fu 
minut ogień zlokalizowano. 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu uka- 
że się specjalne 


Lieryjne wydanie „DEMI | 


zawierające pelną tabelę 14-go 
dnia 1IV.-ej klasy Loterji 
Państwowej 


któ- | 


"Przyczyną oziębienia tych 


stosun-| stanie wpadł na szatański plan zgładze 


ków była nowa znajomość Niemca, któ-| nia służącej. . 


zakochał si 


ę w niejakiej Janinie Ło- 
Gdy dowiedział się, że 


Zbrodniczy plan omówił wraz ze 


ko-|swym przyjacielem, niejakim Władysła- 


= jego znajduje się w odmiennymi wem Tomaszewskim. Ubiegłej niedzieli 


4 


i 
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Nowy Jork, 23 maja. (PAT). _ 

Z inicjatywy konsula gencralrcgo 
Matusińskiego w katedrze św. Patryka 
w Nowym Jorku odbyło się nabożeń- 
stwo żałobne za duszę Marszałka Pił- 
sudskiego. Nabożeństwo celebrował 
prałat Dworzak w asyście ksieży poł- 
skich. Symboliczny katafalk poświęcił 
kardynał Hayes. 

Na nabożeństwie obecni bvi guber- 
inator stanu Lehman, wszyscy konsulo- 
wie, generalicja, przedstawiciele społe- 
| czeństwa amerykańskiego vraz organi- 
'zącyj polskich. Wartę honorowa spra- 
„wowali weterani polscy i AMEAOC 
ze swemi sztandarami. . 3 


Polacy na obczyźnie ku czci Marszałka 


Wielkie uroczystości żałobne w Ameryce i Niemczech 


Lipsk, 23 maja. (PAT). 

Znane z wysokiego poczucia patrjo- 
tycznego wychodźtwo polskie w Sa- 
ksonji, przygotowuje w okresie następ- 
nych dwuch tygodni szereg wielsich u- 
roczystości żałobnych ku uczczeniu pa- 
mięci Wodza Narodu, Na ręce konsula 
R. P w Lipsku nadchodzą z szeregu 
miejscowości wzruszające objawy współ 
czucia mas robotniczych. które Śmierć 
ukochanego Marszałka pogrążyła w cięż 
kiej żałobie. W niedzielę odbedzie się w 
jednej z największych sał Lipska wiel- 
ka manifestacja żałobna ku czu: Zmar- 
T a Mocyalka, 


Nowy zatarg W cnloesseronskid niki 


Czy nastąpi redukeja 38-ej zmiany 


Łódź, 23 maja. 

(k) W zakładach Schlósserowskiej 
Manufaktury w Ozorkowie doszło zno- 
wu do zatargu. Firma ta, która pracuje 
na 3 zmiany i po 6 dni w tygodniu w 
związku ze zmniejszoną dostawa surow 
ca postanowiła zredukować jedną zmia- 
nę na przędzalni tł, j, okoła 200 robotni- 
ków. 

Gdy robotnicy dowiedzieti się 0.za- 
mierzonej redukcji wysłali delegację dö 
dzierżawcy zakładów - spłilósserow skich 


p. Vogla, a następnie do inspektora pra- 
cy w Łodzi, prosząc o nieredukowanie 
3 zmiany. 

Inspektor pracy oraz delezacja ro- 
botników ozorkowskich jnterweniowała 
wczoraj w zrzeszeniń przędzainików w 
Łodzi, gdzie obiecano, że redukcii w za: 
kładach schlósserowskich nie bedzie. — 
Jeśli zajdzie potrzeba robotnicy na przę 
dzalni będą pracowali po 3 lub 4 dni w 
lygtai, ale 3 zmiana nie zostanie zre- 
I dukowana. 


Anglja buduje potężną flotę lotniczą 


w odpowiedzi na n 


Londyn, 23 maja 

(PAT) Na zakończenie wczorajszej 
' dyskusji Izba Gmin odrzuciła większoś- 
cią 340 przeciw 52 rezolucję Labour Par 
ty wzywającą do zmniejszenia wydat- 
ków budżetowych na obronę, Polityka 
rządu dotycząca zwiększenia zbrojeń 
lotniczych została w ten sposób zaapro- 
bowana, 

Przed zamknięciem posiedzenia pod 
sekretarz stanu do Spraw lotnictwa 


] 
| Londyn, 23 maja. 
(PAT) Baldwin przed wygłoszeniem 
przemówienia w Izbie Gmin oświadczył: 
iNiemcy częściowo  uchyliły zasłony. 
|Mam nadzieję, iż wkrótce podniosą ją. 
D: byśmy mogli być wzajemnie 


Górnicy okupują 


Fala strajków 


BRUKSELA, 23 maia. 
(PAT) 1200 żandarmów zajęło 15 ko- 


iemieckie zbrojenia 


Sasson, odpowiadając na różne pytania 
oświadczył, że rząd nie uważa za możli 
we podawanie do wiadomości szczegó- 
łów, dotyczących samolotów i silników, 
które obecnie zamówi. Również nie mo 
że dać szczegółowego planu organiza- 
sji sił lotniczych metropolii. Sasson za- 
kończył mowę oświadczeniem, że jego 
zdaniem Silna flota lotnicza brytyjska 
jest najlepszą rękojmią pokoju europei- 
skiego. 


| 


Nie można mieć zaufania do Niemiec 


— woła wicepremjer Angliji 


szczerzy. Dopóki to nie'nastąpi, nie mo- 
żemy mieć naprawdę zaufania. Częścio- 
we uchylenie zasłony jest równie nie- 
bezpieczne, jak i jej całkowite opuszcze- 
nie. 


kopalnie w Belgji 


rozszerza się 


których wywieszono czerwone sztanda- 
ry odbyła się spokojnie. Strejk jednak- , 


| 


wybrał się ze swą ukochaną do - lasu 
mraźnickiego na wycieczkę, Dziewczy* 
na uszczęśliwiona nie zauważyła zde- 
nerwowanią Niemca i była w świetnym 
humorze, Po dłuższym spacerze usie- 
dli oni pod drzewem, gdzie Niemiec wy 
jął flaszkę wódki i prowianty. Po liba- 
cji, która była dla niej ostatnią. N. rzu- 
cił się na Janinę i dokonał na niej gwał- 
tu, poczem wyjął z kieszeni brzy- 
twę i 
JEDNEM CIĘCIEM ODCIĄŁ KO: 
CHANCE GŁOWĘ. 

Po dokonaniu tego czynu, bestjalski 
zwyrodnialec przeszukał torebkę służą- 
cej, z której zabrał 80 zł, Pieniędzmi te ` 
mi podzielili się zbrodniarze. Morder- 
ców aresztowano i osadzono w więzie- 
niu. 

W. dniu onegdajszym przeprowadzo- 
no na miejscu krwawej zbrodni wizję lo- 
kalną przy udziale władz policyjnych i 
sądowych. Okoliczni mieszkańcy, do- 
wiedziawszy się o tem, przybyli tam i 
rzucili się na zbrodniarza, chcąc doko- 
nać samosądu. 


EESTI TOPIE W BERETTA 
70 mężczyzn i 30 kobiet 


znajdzie zatrudnienie na plan- 
tacjach miejskich 


Łódź, 23 maja. 

(v) Wydział Plantacyj Żarzadą Miei- 
skiego zgłosił obecnie zapotrzebowanie 
na 100 robotników sezonowych do prac 
na plantacjach miejskich. 

Przyiętych zostanie70 mężczyzn i 30 
kobiet. 

Jak wiadomo kobiety— robotnice in- 
terwenjowały niedawno w Zarządzie 
Miejskim z prośbą o przyjęcie jch do 
prac plantacyjnych. 


2-letni chłopczyk 
porzucony przez matkę 


Łódź, 23 maja. 

(gr). W lokalu opieki społecznej przy 
ul. Zawądzkiej 11 znaleziono w dniu 
wczorajszym 2-letniego chłopczyka, po 
zostawionego przez nieznaną matkę bez 
opieki. 

Dziecko przesłano do 5-go komisar= 
jatu P. P., poczem umieszczone zosta 
ło w miejskim domu wychowawczym, 
Za wyrodną matką wszczęto poszukiwa 
nia. 


Ameryka powiększa wydatki 
na budowę okrętów wojennych 


Waszyngton, 23 maja. 
(PAT) Senat jednomyślnie uchwalił 
powiększenie o 11.670.000 dolarów bud- 
żetu morskiego, podnosząc w ten sposób 
sumę ustaloną przez Izbę Reprezentan- 
tów o 460.000 dolarów. Sumy te prze- 


znaczone są na finansowanie budowy 24 
nowych okrętów wojennych. 


Wielka powódź w Ameryce 


Nowy Jork, 23 maja. 
(PAT) Stan Oklahoma został nawłe- 
dzony przez powódź przeszło 20.000 
akrów znajduje się pod wodą. W stanie 
Texas wezbrane rzeki zalały 125.000 
akrów. Przeszło 4.000 farmerów znaj- 


palń okupowanych przez zrewoltowa=|źe rozszerza się w dalszym ciągu. Gór- jduje, sie bez dachu nad głową, 
niew nnrzicili Drace w 22-ch kopal niach} 


nych eórników. Ewakuacja kopalń, na 
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(2) W związku z uroczystościarhi jus 
bileuszowemi brytyjskiego dworu kró- 
lewskiego, następca tronu oddał do dys 
pozycji dworu swój prywatny sekre= 
tarjat w celu wypisania licznych zapro 
szeń, rozesłanych 2 okazji jubileuszu. 

Jak wiadomo, książe Walii szczyci 
się tem, że w kancelarji jego pracują 

najlepsze stenotypiski Anglii. 

Osobisty sekretariat ksiecia składa 
się z 6-ciu stenotypistek i 28-iu urzędni- 
ków innych kategoryj. 

Kiedy odbywały się zaślubiny naj- 
„młodszego brata następcy tronu, księ- 
"cia nb sekretarjat księcia Walji wy= 
pisa 
22.000 podziękowań za nadesłane z tej 
| okazii powinszowania. 

Opowiadają, że stenotypistki przez 


m "w Tj NW u 


L£RSRIEV xv 


Jak pracują stenotypistki księcia Walj 


Przepisowe toalety urzędniczek następcy tronu.—Wolno im grać 
w tenisa w pałacowym parku..—Książę redaguje i dyktuje 
wszystkie swe przemówienia.—Kosztowne upominki 


1935 


grać w tenisa w jego pałacowym parku 
i korzystają*z innych uprawnień. które 
mi mogą się poszczycić jedynie ludzie, 
zaprzyjaźnieni z królewskim domem. 

Wszystkie stenotypistki następcy 
tronu rekrutują się z panien. posiadają- 
cych pierwszorzędne wykształcenie. 
Znamienne jest, że są one niezwykle 
biegłe w nauce wojennej i żnaia dosko- 
nale 3 języki. Nosżą one na służbie 
przepisowe toalety i fryzury. przyczem 
długość sukien jest wymierzona co do 

centymetra. 

Rzecz oczywista, że stenotypistki 
księcia Walji pod przysięza zobowiązu- 
ją się do 
zachowania w tajemnicy wszelkich akt 
i dokumentów, jakie z racii ich stano- 


wiska przechodzą przez ich ręce. 


de swym stenotypistkom. 
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WOLNA TRYBUNA 


„PAN S. S. 27“ W ŁODZI ma list w redak- 
cji „Ezpressu* po który zechce się zgłosić w 
godzinach biurowych. 


|" „DOBRE SERDUZSKO* W NOWYM SĄCZU 
zechce iiprzejmie podać swój adres celem prze. 
słania Jej listu, który znajduje się w redakcji. 


„NIEZDECYDOWANA OL“ W KATOWI- 
GACHI. Najprawdopodobniej znajomy Pani prze- 
żywa pewien osobisty dramacik związany z je- 
go przeszłością, Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że ze znajomą jego coś go łączyło I tem tylko 
należy wytłomaczyć jego odruchy „litości” Jak 
to sam nazywa; a obowiązku, jakby to nazwać 
należało. To też niech Pani nie staje pomiędzy 
tymi ludźmi, gdyż być może, że znalomy Jeli 
woll Panią, ale z drugiej znów strony przesz- 
łość I pewne poczucie obowiązku wymagają od 
niego załatwienia sprawy. poprzedniej. Jak ta 
sprawa hędzie załatwiona tego przewidzieć nlo 
podobna i to czas tylko rozwiąże, Pani w da= 
nym wypadku musi pozostać zupełnie bierna, 
albowiem nie wie Pani co łączyło Jej znajome 
£o z ową Panią, ani jak silne są te więzy, które 
obecnie usiłuje on zerwać. Oczywiście czyni 
to wszystko w tajemnicy ptzed Nią i stąd po- 


tronu brytyjskiego 
osobiście dykt ło większość swej kð- 
respondencii, ' 

Ma on przytem zwyczaj brzetmierca- 
nia swego gabinetu wzdłuż i wszerz 
wielkiemi krokami. 

Prócz korespondencji bieżącej, w 5c- 
kretarjacie przepisywane sa wszeikie 
przemówienia, jakie z nairozmaitszych 
R książę Walii wygłasza codzien- 


Większość takich przemówień ksią- 
żę redaguje osobiście i sam też dyktu- 


— 
2. 


Rzecz oczywista, Że dwa razy do 
roku, mianowicie na Boże Narodzenie i 
święta Wielkanocne. 

urzędnicy kancelarii cywilnej księcia 


Walii otrzymują kosztowne upominki,. 


dłuższy czas pracowały w godzinach 
nadetatowych, 

Do służby w sekretariacie księcia 
przywiązany jest szereg przywilejów. 
I tak wszystkie stenotypistki mają pra- 
wo 


Nieraz serduszko młodei i urodziwe! 
stenotypistki zabije szybciej, gdy książę 
się do niej łaskawie uśmiechnie. a meje- 
dna z nich marzy w skrytości ducha, że 
može.. wytworny książę stanie się cj 
przeznaczeniem... 


Tak samo obowiązane sa do zachowa- 
nia milczenia o tem, czego sie dowiadu- 
ją na służbie oraz poza służba. 

Szefa swego widzą codziennie o go- 
dzinie 10 rano, oczywiście. wówczis, 
gdy książę jest w Londynie. Nas: ypza 


Najbardziej niepopularny monarcha 


Król Leopold, Który przyczynił się do rozkiwitu Belgii, 
mie potrafił zjednać sobie serc swych poddanych. 


Zdobywca Konga ponad wszystko cenił pieniądze 


Dnia 9-tego kwietnia 1935 roku ob- 
chodziła Belgja stulecie urodzin Leo» 
polda Il-go, jednego ze swoich najwięk- 
szych królów. Podniosła ta uroczystość 
przeszła jednak dziwnie cicho, lecz nie 
dlatego, że Belgia jest wciąż jeszcze w 
nieutulonej żałobie po ukochanym wład- 
cy, Albercie I-ym. Tajemnica tkwi zu- 
pełnie gdzieindziejj Oto Król Leopold, 
który przyczynił się w wysokim stop- 
niu do włączenia niewielkiego państew= 
ka belgijskiego w krąg wielkich mo- 
carstw europejskich, byt.. niezbyt lu- 
biany przez naród, 

O niepopularności owego monarchy 
wiedziała nawet zagranica, która sze- 
roko komentowała w swoim czasie ten 
niebywały fakt. W Paryżu ukazała się 
nawet niedawno bardzo ciekawa książ- 
ka, napisana przez znanego pisarza at- 
strjackiego, Ludwika Bauera, której ty- 
tuł w tłomaczeniu francuskiem charakte 
rystycznie brzmi: „Leopold, le mał-aime 
roj des Belges“. (Leopold nielubiany 
król Belgów). 

Bauer, który potrafi się zdobyć na 
objektywizm, 
jakim wielki ten monarcha był w isto- 
cie: bardzo ambitny, zapobiezgliwy, ale.. 
niecympatycznie małostkowy i bardzo 
lubiacy pieniadze... 

O wybitnym tym człowieku krążyły 
już za życia rozmaite anegdotki. Pod- 
dani twierdzili złośliwie, że ich król 
przepada za kobietami, nałplękniejszą z 
nich iednak sprzedałby chętnie za... le- 
den szeleszczący banknot, 


Mimo swoich przykrych wad był 
Leopold wybitną osobistością. Dzięki 
niemu uzyskała w swoim czasie Belgja 
olbrzymie kolonje afrykańskie. Możli- 
wę, że król zdobył Kongo w niezbyt 
szlachetny sposób. Faktem jednak jest, 
że uczynił swój maleńki kraijk ua któ- 
ry malo kto zwracał wówczas uwagę 
mocarstwem i o tem Belgowie prawdo- 
podobnie nigdy nie zapomną. 

Na wiełkiej aferze w Kongo zdobył 
król oibrzymię bogactwa, które skrzęt- 
nie schował do., prywatnej szkatuły, 
-jednocześnie jednak nie zapomnial o 
swojem państwie, zdobywając dlań za- 
„morskie kolonie. Leopold nie żałował 
wówczas kosztów i utworzywszy spe- 
cjalny komitet dla badania niezmierzo- 
nych terenów w Kongo wysłał do Afry- 
ki słynnego podróżnika Stanleya, który| 


na odkrytych przez siebie terytorjach. przez lekarzy, wypadły szpitałówi bar-| € 


„zakładał faktorja belgijskie. Bogate do-| 
rzecza Konga były wtedy własnością 


czarnych, wobec jednak znikomego ich! nastepnie — gdy pacjentka rieien 
poczucia własności i niewielkiego uś-| — dwanaście centymetrów wody. 


wiadomienie stały się własnością tego, 


| 


opisuje Leopolda takim, | E 
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kto... płerwszy przyszedł. W ten sposób 

Belgia zdobyła ogromne tereny. 
Leopold miał wówczas do zwalcze- 

nia niejedną przeszkodą, napotykając 


specjalną komisję dla zbadania panują: 
cych tam warunków. 

Mimo wielkiej wrzawy, jaką w Swo- 
im czasie narobiła cała ta sprawa przy-; 


chodzą te naiwne i przejrzyste kłamstwa: W 
jego sytuacji nie może on jednak inaczej postą. 
pió, albowiem widocznie obawia się utracić Pa» 
nią, a jednocześnie sam przeżywa dramat i nie 
wie jak spłacić dług przeszłości, W każdym 
jednak razie niech Pani nie liczy tak bardzo na 
ja znajomego, o lle może sobie Pani 
| Ma to pozwolić, o ile serduszko Jej nie będzie 
zbytnio na tem cierpiało, niech Pani raczej 
| nakiaia swego znajomego do spełnienia jego 
fosa Oczywiście, że w tych wypadkach 
nie należy zrywać z narzeczonym, którego w 
| Jej sytuacji będąc może Pani pokochać chociaż= 
by z uczucia samej wdzięczności jeżeli będzie 
dla Pani dobry, w co mie wątpię, Niech Pani 
poczeka jeszcze z ostateczną decyzją, bacznie 
obserwuje obydwuch I podzieli się ze mną re- 
| zułtatami swoich obserwacyj, a wówczas razem 
t 608 postanowimy. 


|  URZ-HA W KRAKOWIE. Proszę się nie nie- 


na niechęć swych poddanych, którzy 
krzywem okiem spoglądali na zbyt ry- 
zykowne eksperymenty króla, Ambit- 
ny monarcha nie wiele sobie jednak z 
tego robił, -eksploatując mieszkańców 
nowo zdobytej kolonii. Pragnąe jaknaj- 


znać należy, król Leopold zdobył swe pokoić gdyż wypadki tego rodzalu zdarzają £'ę 
kolonie zamorskie zupełnie bez rozlewu bardzo często I nie mają: żadnego znaczenia, 
krwi! Teraz, gdy minęło już dużo lat od ami też nie wspólnego ze zdrowiem. Nieobec= 
jego śmierci. można się zdobyć na bez-, ność omawianej rzeczy Jest wątpliwa, nato- 
stronność i stwierdzić, że potomni Są-, miast Jednak zachodzi tutaj wypadek jej minl 
dzą go o wiele surowiej niż na to zasłu-| malnej wielkości, co też nie wywołało wspom- 


rychlej: i... najwięcej napełnić swą szka|riwał. Zdaje się, kończy. swe 
tułę nie przębięrał w środkach, -wyci- | iące dzieło Ludwik Bauer, że jedną z naj 
skając od blednych murzynów Ostatni! większych wad tego  nieprzeciętnego 
grosz. Straszny ten wyzysk wywołał! bądź co bądź monarchy była nieumiejęt- 
oburzenie całego świata cywilizowa- ność zdobywania sobie sęrc swych pod- 
nego, i w rezultacie wysłano do Konga danych. 

DOOODCO 


Górka burmistrza i rygerski bandyfa 


Ofiara „Kiddnaperów* wystąpiła w obronie skazanego 
na Śmierć przestępcy 


(z) W swoim czasie kilku bandytów | siąść miał na krześle elektrycznem głów 
amerykańskich porwało w Kanzasie cór| ny sprawca uprowadzenia Mary Mac- 
kę tamtejszego burmistrza, Mary Mac-|Elray — Walter Mac-Ji. Stracenie zo- 
Iroy. stało jednak wstrzymane ze względu na 

Przestępcy wkroczyli do domu wj wstawiennictwo samej oflary porwania, 
chwili, gdy młoda dziewczyna kąpała się | która zwróciła się do gubernatora stanu 
Niezrażeni tem „kidnapperzy* zmusili jąļz prośbą o ułaskawienie skazanego. 
by się ubrała, a następnie uprowadzili| W podaniu swem Mary Mac-Elroy wska 
młodą niewiastę do odległej farmy. Spę-|zała, że w czasie pobytu jej w rękach 
dziła ona w niewoli kilka dni. „Kidnap-| „kidnapperów'* Walter Mac-ji zachowy 
perzy* domagali się od ojca porwanej | wał się „jak gentleman“. 
okupu, lecz wreszcie policja natrafiła na Narazie „rycerski bandyta“ pozostał 
ich ślad i uwolniła niewiastę. przy życiu. Prośba jego ofiary nie zosta 

Porwanie w celu uzyskania okupu | ła jeszcze definitywnie rozpatrzona, przy 
karane jest w Ameryce po aferze Lind- puszczać jednak należy, że gubernator 
bergha Śmiercią. Przęd kilku dniami za- odniesie do niej przychylnie. 


220 kilowa pacjentka na łóżku szpitalńem 


5 pielęgniarek odwracało „eteryczną* Lily na drugi bok... 


(z) Najnieszczęśliwszą kobietą Sta-| pulentna Lily miała w związku z przepro 
nów Zjednoczonych była przed 10-ciu| wadzoną kuracją wiele zmartwienia. Zno 
miesiącami „The big Lily“, która zmuszo |siła cierpliwie głodówkę djetetyczną, 
na była wskutek dolegliwości nerko-| lecz zamartwiała się, spoglądając z utę- 
wych zająć miejsce w łóżku jednego ze|sknieniem ma opuszczające ją masy 
szpitali amerykańskich. tłuszczu. 

A było to nie byle jakie łóżko, Lily) Nie należy się zresztą temu dziwić, 
miała bowiem wówczas 220 kg. żywej zdy się zważy, że Lily żywiła się wła- 
wagi I dlatego musiano skonstruować dla |ściwie swym tłuszczem, Uchodząc bo- 
niej specialne łoże. Pięć pielęgniarek wiem za najkorpulentniejszą kobietę Sta 
wzywano, gdy „eteryczna* Lily chciała|nów Zjednoczonych, występowała jako 
odwrócić się z jednęgo boku na drugi. |okaz w budach jarmarcznych i cyrkach, 

Kąpiele lecznicze zapisane chorej|i dlatego roniła rzęsiste łzy w obawie, że 
cała jej kariera idzie na marne. 

Na szczęście jednak w chwili opusz= 
czania szpitala Lily ważyła jeszcze 195 
kg, dzięki czemu ciągle jeszcze jest nai- 
tęższą kobietą w Ameryce 


OOJOODGOCGUOBUWOCZOWOUWCOCOOCOCOGJOGOWOUUUOCOLUOWOOCOCCCUKE 


dzo tanio, ponieważ dla napełnienia wan 
ny wystarczyło początkowo dziesięć, a 


Mimo to, a może właśnie dla tego, kor 


interesu. nianego objawy, Mam zatęm nadzieję, że Pani 


wzasądniona ciekawość została zaspokojona. 
Gdyby jednak miała Pani jeszcze jakieś wąte 
pllwości — to proszę w kżdym wypadku zwró* 
cié się do mnie, a chętnie udzielę Jej odpowie- 
dzi, — 


„WZGARDZONA J“ W ŁODZI. Nie wiem 
czemu „wzgardzona”, Poprostu niezrozumiana 
co się Jednak często zdarza. Kto to Pani po- 
wiedział, że kobieta młoda, ale niezbyt urocza 
I nie bogata musi spędzić życie w zupełnej sas 
motności?.. To nieprawda. 


Lekkoduch, młody mężczyzna, który będzie 
widział w kobiecie jedynie zabawkę i trakto- 
wać ją będzie jak przyjemne spędzenie czasu, 

l nie zainteresuje się może kobietą tego typu co 
| Pani, ale mężczyźni poważni, którzy Już mają 
| kęs życia za sobą potrafią w Pani ocenić Jej 
energię, pracowitość, przesłębiorczość i idealny 
niemal materjał na żonę, matkę I prawdziwą 
przyjaciółkę mężczyzny, kobietę, która potrafi 
być najbardziej wierna i najbardziej oddana. Ma 
Pani zaledwie 23 lata, a już Pani narzeka I skarży 
się na samotność. Nie cieszy się Pani wielkiem 
powodzeniem jedynie dłatego, że nie zbliżają 
się do Pani ci mężczyźni, którzy kobiety nle 
traktują poważnie, ale lubią mimo to zabawić 
się wesoło w ich towarzystwie. Tacy mężczy* 
éni szukają koblet ładnych, wesołych i lekko* 
myślnych. Mężczyźni, którzy szukają rozrywki 
— do Pani się nie zbliżają i stąd zdaje się Jej, 
że jest tak zupełnie samotna. Pani przecięż nie 
tęskni zresztą do wielu mężczyzn, ale tylko do 
tego jednego wybranego, który napewno zjawi 
słę w swoim czasie, ażeby Panią i siebie uszczę 
śliwić, Teraz Jeszcze tylko kilka praktycznych 
wskazówek. Nie wolno zamykać się w czteroch 
ścianach domu, ale powinna Pani bywać j zas 
wierać znajomości. Nikt bowiem jeszcze nikogo 
spod pieca nie wyłowił, a dobrych wróżek dzie 
slaj niema. Trzeba samemu wyjść na spotkanie 
swego szczęścia i swego losu i umieć je szukać 

Nie wolno Pani zrażać się I zniechęcać do 
życia, ani też zgóry powiedzieć sobie, że jest 
Pani skazana na samotność i przybrać odpo- 
wiedni do tego wyraz twarzy. Panl młodość 
starczy za wiele innych walorów. Niech się 
Pani śmieje | żartuje | będzie dumna ze swojej 
energji i niezależności. Durina z tego, że nigdy 
nie będzie Pani kulą u nogi mężczyzny; ałe 
lego szczerym towarzyszem w doli i niedoli w 
pracy i zabawie. 
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Wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie w Katowicach 


By! szantażowany przez swą b. kochankę, która wpędziłago do grobu 


Łódź, 23 maja. 

(gr). — Przez szereg miesięcy w koń- 
cu roku ubiegłego prowadził młody i 
bardzo utalentowany skrzypek, Ryszard 
Weber, orkiestrę w cukierni łódzkiej 
„Esplanada“. Weber wraz z Babiczem, 
towarzyszem pracy i przyjacielem, 
znani byli w szerokich kołach naszego 
miasta. 

Obecnie otrzymaliśmy wiadomość z 
Katowic o dramatycznem samobójstwie 
młodego skrzypka, który ostatnio grał 
w kawiarni katowickiej „Astorja”. 

Desperat przed dokonaniem rozpacz- 
liwego kroku napisał kilka listów do ro- 
dziny, policji i swych gospodarzy. Po 
dokonaniu przygotowań, wystrzałem z 
rewolweru przebił sobię czaszkę, 

Webera znaleziono w łóżku. Ponie- 
waż tragicznego odkrycia dokonano za- 
raz po usłyszeniu wystrzału, zastano go 
jeszcze przy życiu i niezwłocznie prze- 
Mż gii został do miejscowego szpi- 

a. ; x 

Desperata poddano operacji. Nie 
zdołano go jednak uratować, gdyż po 
upływie kilkunastu minut Weber wyzio- 
nął ducha, 


à 


Młodość Webera 


Na kilka minut przed śmiercią od- 
czytano listy, pozostawione przez We- 
bera. W jednym z nich desperat prosił, 
by ochrzczono go jeszcze przed śmiercią 
gdyby nie zmarł natychmiast po wy- 
strzale. Obrzędu dokonała jedna z za- 
konnic szpitalnych. sę. 

Weber bowiem pochodził z miesz- 
czańskiej rodziny, izraelickiej ze Lwowa. 

Po ukoficzeniu gimnazjum wstąpił na 
wydział prawny uniwersytetu Jana Ka- 

zimierza, Los jednak chciał inaczej. Mło- 
dy chłopiec nie mógł kontynuować stu- 
djuów, gdyż warunki materjalne rodzi- 
ców pogorszyły się znacznie. Wówczas 
Weber zmuszony był pomyśleć o sobie. 
Rodzice nie mogli łożyć na jego utrzy- 
manie. Weber był już wówczas bardzo 
utalentowanym skrzypkiem. Z grona ko- 
"legów stworzył udatny, zespół muzycz- 
ny i udał się wraz z nimi na tournee po 
kraju. Po licznych sukcesach zespół od- 
wiedził kilka miast zagranicznych, po- 
czem powrócił do Polski, gdzie kolejno 
grał w kawiarniach w Łodzi, Warsza 
wie, u „Trzaski* w Zakopanem, aż wre- 
szcie przybyli do Katowic. Tam wystę- 
powali do chwili obecnej w cukierni 
„Astorja”. Po dłuższym pobycie w Ło- 
dzi rozstał się Weber ze swym przyja- 
cielem, Babiczem, który pozostał w na- 


„|cy 
szatą SSC d prowadzi zepol w ho szybkiem i jak się dowiadujemy, Biuro ci na junaków żnajdą jeszcze miejsca w 


telu „Polskim“. 


Nieszczęśliwy związek | 


Weber był bardzo przystojnym męż- 
czyzną. Brunet o pociągłej twarzy wy- 
żej średniego wzrostu cieszył się dużem 
powodzeniem u kobiet. W czasie pobytu 
jego w Łodzi poznał m. inn. młodą mę- 
żatkę, która stała się przyczyną jego 
„przedwczesnej śmierci. 

Wielu łodzian pamięta ową kobietę, 
asystującą Weberowi w czasie pracy w 
„Esplanadzie”, 

Niewiasta zakochała się tak poważ- 
nie, że mie odstępowała przystojnego 
skrzypka na krok. 

Początkowo Weber zamierzał na- 
wet wstąpić z nią w związek małżeński, 
po pewnym jednak czasie, gdy miłość 
zakochanej łodzianki poczęła mu ciążyć, 
zwierzył się przed znajomymi, że „na 
rzeczona' jego wpędzi go do grobu. 
Przepcwiednie Webera, których nikt 
nie brał na serjo, spełniły się w krót- 
kim czasie. Nadomiar złego Weber do- 
wiedział się od życzliwych, że jego uko 
chzna prowadzi rozwięzły tryb życia i 
każdy meżczyzna może za pewną Opła- 
tą pozyskać jej względy. i 

Weber wpadł w tak ciężką depresję, 
że najbliższe otoczenie poważnie oba- 


wiało się o niego. Nastąpiło zerwanie w 
nader dramatycznych okolicznościach. 
Zaraz po tem muzyk wyjechał z Łodzi. 
Zdawałoby się, że uspokoił się i gdyby 
rzeczywiście pozostawiono go swojej 
pracy zawodowej, nieszczęśliwie zako- 
chany powróciłby do równowagi. 

Aż nagle. przed kilku dniami zjawiła 
się była narzeczona Webera w Katowi- 
cach, 

Działo się to w tym czasie, gdy mu- 


zyk poznał pewną panią z towarzystwa| 


i poważnie myślał o poślubieniu jej. 
Przyjazd b. kochanki nie był przyrad- 
kowy. Niewiasta dowiedziała się w Ło- 
dzi, że Weber zamierza się ożenić i dla 
wywołania skandalu pojechała do Ka- 
towic. > 

Łodzianka nie robiła mu scen zaz- 


drości, gdyż nigdy Webera nie kochała, łódzkim, które zajmą się jej osobą, aj 


zjawiła się w Katowicach jedynie w celu 
szantażowania muzyka, Doprowadzony 


do ostateczności widział Weber, że nie 
zdoła się od niej uwolnić i w chwili naj- 
wyższej depresji, po napisaniu listów 
pożegnalnych, celnym strzałem pozba- 
wił słę życia, 


W liście przedśmiertnym 
wskazał sprawczynię swej 
śmierci 
W liście do policji podał desperat po- 
wód samobójstwa i wymienił nazwisko 
kobiety, która zmusiła go do samobój- 
stwa. Na podstawie oskarżeń ze strony 
Webera policja katowicka  zaareszto- 
wała Antoninę Pukasową, jako moralną 
sprawczynię tragedii muzyka. 
Pukasową przekazano władzom 
odpo- 


jprzedewszystkiem pociągną ją do 
który 


wiedziałności karnej za szantaż, 


spowodował tragiczną śmierć młodego 
i utalentowanego muzyka, 
Najciekawszy moment z 
perata jest ten, że 
WEBER SPĘDZIŁ JEDNĄ JEDYNĄ 
NOC Z PUKASOWĄ ! 
i już na tej podstawie uważała go prze- 
wrotna kobieta za „narzeczonego“. 

Przez ostatnich kilka dni Pukasowa 
nie odstępowała od Webera, urządzała 
niesłychane awantury uliczne i domas 
gała się coraz to większych sum pie- 
niężnych. 

W sobotę wieczorem doszło do po- 
ważnej sceny w kawiarni „Astorja”. 
Wstydu tego nie mógł przeżyć ambitny 
muzyk i natychmiast po udaniu się do 
domu, postanowił zakończyć życie. 

W jednym z listów samobójca wyjaś- 
„nia, że nie może żyć dłużej, ponieważ 
„nigdy nie uwolni się od tej kobiety'. 


listu des- 


Zatargi © urlopy w fabrykach 


Robotnicy otrzymują o połowę mniejsze kwoty 


Łódź, 23 maja. 

, — całym szeregu fabryk 
łódzkich doszło do ostrych zatargów na 
tle urlopów. Przyczyna tych zatargów 
jest następująca: 


CZY WIECIE, 


w jest tytko F. BRAJTSZTAJNA, 


14% Piotrkowska 14, 
Zł. 50.000 na Nr.173282 
» IO.OOO mur i0731 


Po rozwiązaniu kartelu przędzalni= 
ków w Łodzi nastąpiła zmiana w dostar- 
czaniu bawełny do fabryk. Surowiec do- 
starczany jest w mniejszej ilości, nasku- 
tek czego przędzalnie, które pracowały 


najszczęśliwszą, 


kolekturą w Łodzi 


gdzie padły obetnie następujące wyprane; 


Zł: 1IO.OOO mur 126743 
$9 10.000 na Nr. 63170 


ea 10.000 na Nr. 10750 — 59712 — 69416 — 69378 


Spieszcie się z kupnem losów l-ej klasy, gdyż wiele jaż rozsprzedano 


i navewno zabraknie 


Małoletni 


bezrobotni 


chcą jechać do Obozów Pracy 


Łódź, 23 maja. 
(v) W roku bieżącym Łódź wysłała 
1120 małoletnich pracowników do t. zw. 


obozów pracy, które zatrudniają bezro- nia, do Biura Świadzceń zgłosiło się ok.; 


botną młodzież przy pracach meljoracyj 
nych, ziemnych oraz warsztatowych. 


tacja junakó:w do obozów pra- jąc im jednak, że zostaną zatrudnieni-— 


przeprowadzona została w tempie 
Świadczeń Funduszu Pracy otrzymuje 


SMIERTELNIE POBITY PODCZAS LIBACJI | 


| wciąż nowe,zśłoszenia chętnych na wy- 


jazd do pracy, małoletnich bezrobotnych 
Obecnie, mimo braku zapotrzebowa- 


100 kandydatów. do obozów pracy, któ- 
irych wciągnięto na listę, nie przyrzeka- 


Istnieje jednak możliwość, że kandyda- 
Obozach Pracy. 


Jan Pakul wyzionął wczoraj ducha 


Łódź, 23 maja. 

(gr) Przed trzema dniami w czasie 
wizyży u Wiktora Wasidłowa. zamie$z- 
kałego przy ul. Krakowskiej 52, został 
dotkliwie poturbowany Jan Pakul (Tar- 
nowska 5), który w czasie libacii poróż- 
nił się z współbiesiadnikami: Cieżko ran 
nego przewieziono karetką pogotowia 
do szpitala miejskiego. i 

Pakul przebywał w szpitalu do dnia 
wczorajszego i, po odbytej kuracji, za- 


Gajowy postrz 


brany został do domu. W drodze jednak 
stan chorego znacznie się pogorszył i 
nim zdołano przewieźć go do mieszka- 
nią — wyzionął ducha. 

O tragicznym wypadku powiadomio 
no władze policyjne, które wszczęły do- 
chodzenie. 3 

Zwłoki przewieziono do domu, skąd 
odbędzie się pogrzeb. Za sprawcami 
śmiertelnego pobicia Pakuli rozpoczęto 
poszukiwania. 


elił wieśniaka, 


kirg kradi drzew aœ 


Łódź, 23 maja. 
(gr) Nocy ubiegłej dokonano zabój- 
stwa w lesie prywatnym, należacym do. 
Bolesława Biernasiaka we wsi Wila- 
mów, gm. Szadek, 

Nad ranem znaleziono bez żvcia 17- 
letniego Bronisława Maniaka. który zo- 
me przez nieznanego osobnika zastrze- 
ony. 

Przeprowadzone dochodzenie ujaw- 


niło, iż sprawcą zabójstwa był gajowy 
majątku Wilamów, Czesław Mieszkowy= 
ski, który przyłapał Maniaka na kradzie 
ży drzewa. í 

Chłopiec począł uciekać i wówczas 
energiczny i nader gorliwy gajowy strze 
lił do niego kilkakrotnie. Już pierwszy 
strzał był celny, który położył trupem 
na miejscu „przestępcę. 

Gajowego aresztowana 


6 dni w tygodnia ograniczyły ~“ ć dni 
pracy do 3. 

W związku z tem robotnikom Wwy- 
„płaca się za urlopy kwoty. o połowę 
„mniejsze, gdyż obliczeń dokonywuje się 
'za ostatnie dwa tygodnie, w których ro- 
l botnik pracował tylko po 3 dni. 
| Przed Kilku dniami sprawa ta oma- 
wiana była na zebraniu delegatów fabry 
cznych w związku klasowym. Postano- 
wiono powiadomić robotników przez de 
legatów fabrycznych, aby przy ograni- 
| czaniu przez firmę ilości dni pracy odra- 
'zu dopominali się urlopów, W ten spo- 
sób robotnicy otrzymają wynagrodze- 
nia za dwa tygodnie pracy po 6 dni w 
| tygodniu. Ài 
+ Obecnie doszło do pierwszego straj- 
,ku na tem tle. W przędzlani Waldmana 
4 Goldmana przy ul. Żwirki 17 zakomu= 
i nikowano robotnikom, że ilość dni pra= 
oy w tygodniu zostanie zmniejszona z 6 

03, 

Robotnicy zgłosili się do kierownika 
firmy, żądając urlopów. Firma odmó- 
wiła im. Na odbytem zebraniu rzucone 
zostało hasło strajku i wszyscy fobot= 
(nicy w liczbie 80 osób porzucili pracę. 

Związek klasowy zwrócił się do okrę 
|xowej inspekcji pracy, prosząc o inter- 
| vongi 

Aa 

W ciągu wczorajszego i onegdajsze- 
go dnia został zaostrzony strajk robot- 
ników brukarskich, zatrudnionych przez 
prywatnych przedsiębiorców. I tu, po- 
dobnie jak w zatargu z budowlarzami, 
chodzi o podwyższenie stawek. Obec- 
nie strajkuje 200 brukarzy. 

Konferencja celem zlikwidowania za- 
targu z brukarzami odbędzie się w naj- 
bliższych dniach w okręgowej inspekcji 
pracy. 

i SWREREDNTECZZRTTET L Vi AEE PTZ TEK 


| Notatnik miejski 


| Dziś przed południem odbędzie się konie- 
rencja w sprawie strajku robotników budowła« 


nych, Na konierencji tej ma zostać podpisana 


¡"mowa zbiorowa na obecny sezon, Przypusz= 
| czalnie zatarg zostanie dziś zlikwidowany i tem 
samem strajk będzie zakończony, 


W związku z reorganizacją . lecznictwa w 
ubezpieczalni społecznej otrzymały wypowie” 
dzenie wszystkie pielęgniarki i higjenistki, za- 
trudnone dotąd na punktach lekarskich, Wy- 


,mówienie otrzymało 200 pielęgniarek, które 


jzwzóciły się obecnie do lekarzy z prośbą, aby 
' lekarze domowi zaangażowali je jako personel 
; pomocniczy. 


Wczoraj przed domem przy ulicy Brzeziń- 
„skiej Nr. 58 wpadła pod wóz 7-letnia Stanisła- 
wa Białek, córka robotnika, zam, przy ul, Ma- 
rysińskiej Nr. 22, Lekarz pogotowia stwierdził 
złamanie kręgosłupa i w stanie groźnym prze- 
|wiózł dziewczyrkę do szpitala, 
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: 1645—1700: Kwadrans 
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CZWARTEK, dn. 23 maja 1935 r. 


12,03: Sygnał czasu z Warsza Hejnał z Kra- 
kowa, 12,03—12,05; Wiadca A N 
12,05—-12,30 Audycja dla szkół: „Dawni poeci” 
(recytacje i. piosenki), 12.30—14.00 Koncert 
szkolny z Filharmonji Warszawskiej Wykonaw= 
cy: Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. Bronisła- 
wa Wolfstala z udziałem Heleny Lipowskiej — 
(sopran) i Bol, Woytowicza (fortepian), — 
W przerwie około godz, 13,00; Chwilka dla ko= 
biet i Dziennik południowy, 14,00—14,45 Muzy- 
|. ka — płyty, 14.45—15.35 Przerwa 
15.35—15.45, Przegląd giełdowy. 7 
15.45—16,30. Muzyka — płyty, 
16.30—16.45. Pogadankę w języku francuskim 
wygł. Lucien Roquiny. : 
AŚ pięt eż stów — 
uel Feurman — wiolonczela b 
17:90—17.15. „Dzień razem z pilotem Ern 
w Gdyni" — reportaż wygłosi Bohdan 
włowicz — (Tr. ze Lwowa), 
17.15—17,50, Sonaty w wykonaniu Leokadj; No- 
wackiej - Ilskiej (fortepian) i Eugenji Umiń+ 
skiej (skrzypce), 
17.50—18.00: Poradnik sportowy. | 
18.00—18,15. Pieśni w ylkonaniu Aleksandra Mi- 
cela, 

18:15 1330. » irda s pany 
szkic literacki — wygł -Marja Dąbrowska, 
18,30—18,45; Łódzka skrzynka ogólna — ło- 
` si red, Jan sopriora % "m 

18,45—19.07. Muzyka lekka (płyty). 
19,07—19.15: Zapowiedź programu na dzień na. 


1915-1975: Muzyk łyt 

„15—19.25: Muzyka (p 5 

19.25—-19.3n. Wiadomości towa lokalne, 

19.30—19.35; Wiadom sportowe ogólnopolskie, 

19.35—19.50, „Chór Pomorski w hołdzie Mar- 
` szałkowi” — tr. z Poznania, 

19,50—20.00: Feljeton aktualny, 

20.00—20.45, Recital fortepianowy Józefa Smi- 

dowicza, | 


a- 


Po sozna: <ż 


20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 


20,55—21,00. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 


sce , > 
21.00—21.30. Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko p, £ „Król Stefan sado Kazimie- 


w WA ze Lwowa), 
d-moll 6 


0 Sekstet smyczkowy 
op, 6, 
22,00—22,15: Koncert reklamowy. 
2215—23.00. Koncert Małej Orkiestry P, R. pod 
lyr, Zdzistawa Górzyńskiego, 
23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
WIEDEŃ, Koncert yte 
BRUKSELA Franc, „Arlezj. t — dramat 

Daudeta z muz Bizeta, 

BERLIN, Wieczór muzyczno - wokalny, 
MONACHJUM. Wielki wesoły wieczór. 
HAMBURG. Muzyka taneczna, 
BUDAPESZT II, Koncert wieczorny, 
FRANKFURT. Koncert orkiestrowy, 
RYGA. Koncert muzyki operowej, 


Dužurg enpbECNE 


Dziś w nocy urują następujące apteki: 
Sz, Jankielewicza ofe ynek 2 L. Steckla 
szer wa 37), B. Głuchowskiego (Naru- 
towicza 6), Hamburga i S-ki (Główna 50), 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow- 
skiego (Pomorska 91), 5 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
natknął się na złodziei leśnych i w czasie 
walki z nimi ginie od zbrodniczego strzału, : 
Dziedzic Białodąbków — Gliwski — posta- į 
nowił zaopiekować się synkiem zabitego, ma- 
iym Januszkiem, 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę 
Gliwski postanawia ułatwić mu studjowanie 
medycyny, i 


— Przedewszystkiem to nie żaden 
chłopak, ale obcy człowiek, do którego 
trzeba mówić przez „pan“. A po drugie, 
tyle razy mówiłam ci, ażebyś sama nie 
włóczyła się po lesie. 

— O, Lusia odeszła bardzo niedale- 
ko! Byłaby wróciła natychmiast, gdyby 
nie to, że przytrzymałem ja, ażeby po- 
kazać jej gniazdko zimorodków — wtrą- 
cił się do rozmowy Janusz. : 

Dziewczynka i chłopiec mrugnęli na 
siebie porozumiewająco i uśmiechnęl 


Się. 
Chodźmy już — rzuciła krótko ma- 


ame, r 

" Lusia oddaliła się z nią posłusznie. 
Ale postąpiwszy kilkanaście kroków, za- 
wróciła i podbiegła do chłopca. - 

— Badzo ci.. bardzo panu dziękuję 
ża wszystko! A te zimorodki były na- 
prawdę przeząbawne: nie zapomnę o 
nich tak prędko. 

I pędem wróciła do swojei madame. 
Wkrótce zniknęły obie w zagajniku. 

Tego wieczora przy kolacji opowie- 
działa Lusia rodzicom o swojej przyg0- 
dzie w lesie. ru 


Więcej niż miłość 
— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 
19 
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TO NIE BYŁ POŻAR FABRYK 


_ lecz nocny alarm straży ogniowej i jej ćwiczenia 


Łódź, 23 maja. |, 
! czenia szkoły podoficerów 
cy naszego miasta zaalarmowani zostali 


(gr). — Nocy wczorajszej mieszkań- 


wieścią o wybuchu wielkiego i groźne- 
go pożaru przy ul. Pomorskiej 69. 
"Niemal bez przerwy w ciągu nocy 


zapytywano redakcję gdzie i u kogo się| 


pali i czy są jakieś wiadomości z miej- 
sca, gdzie wybuchł pożar. 
W rzeczywistości jednak nigdzie się 


nie paliło, natomiast odbywały się ćwi- 
zawodo- 
wych straży ogniowej. 

Wczoraj „zrobiono* pożar we fabry 
ce Krakowskiego przy ul. Pomorskiej, 
dziś w nocy odbędzie się podobna pró- 
ba sprawności podoficerów na Polesiu 
Konstantynowskiem. 

Ćwiczenia te są niezwykle ciekawe i 


akcja ratunkowa w czasie prawdziwe- 


go pożaru. 

Na miejscu zbiera się ptzed przyby- 
ciem oddziału straży całe szefostwo, 
gdyż po wykładach teoretycznych, pra- 
gną przypatrzeć się, jak się odbywa 
praktyczne zajęcie strażaków. 

Przed przybyciem adeptów sztuki 

strażackiej, komenda umieszcza małe 


odbywają się .w identyczny sposób, jakę chorągiewki w różnych punktach rzeko-= 
OOOOOCO 


Run na znaczki żałobne w kodzi 


Znaczki z podobizną Pierwszego Marszałka Polski 
cieszą się olbrzymiem powodzeniem 


Łódź, 23 maja. 


sztuk prawdopodobnie dla dalszej ich 


(v) Znaczek pocztowy z podobizną į rozsprzedaży  iilatelistom wszystkich 
Pierwszego Marszałka Poiski wydany į krajów. l 


ku uczczeniu Jego zgonu cieszy się ci-| 
brzymiem powodzeniem. j 

W Łodzi wytworzyła się nawet swe- 
go rodzaju spekulacja temi znaczkami, 
albowiem publiczność zakupuje je ma: 


|sowo całemi arkuszami. 
W dniu wczorajszym inwalidzi w kiojków wydanych przez 
skach odmawiali sprzedawania więk= | poczt i telezrafów jest już na wyczer-|: 
szej ilości sztuk żałobnych znaczków, ; paniu, 
sprzedając je pojedyńczo, a najwyżej po 


kilka, 
Kioskarze opowiadają, że żałobne 
znaczki zakupywane są po 50 i 100 


ŁODZI NIE GROZI ZWYŻKA CEN CHLEBA) 


Nietylko żresztą wśród kioskarzy 
panuje run na znaczki żałobne. albo- 
wiem w dniu onegdajszym poczta łódz- 


, mo zagrożonej nieruchomości i wówczas 
jalarmuje koszary. 

Obecny podczas akcji komendant stra 
ży, inż. Kowalczyk spogląda wówczas 
na zegarek i sprawdza w jakim czasie 
przybywa szkolny oddział, 


Kiedy dzielni strażacy przyjeżdżają,- 


jeden z nich, zgóry wyznaczony, obej- 
muje komendę, poczem wszyscy pozo- 
stali obowiązani są słuchać jego roz- 
kazów. i 

_ Na „zagrożonym“ óbjekcie powie- 
wają chorągiewki różnokolorowe. Każ- 


ka sprzedała ich około 5,000 sztuk w cią | da z nich posiada zgóry określone zna- 


gu kilku godzin. 
Ponieważ pierwszy nakład znacz- 
ministerstwo 


spodziewać się należy, wobec 
znacznego zainteresowania temi znacz- 
kami, że wydany zostanie drugi ich na- 


ia 4 


Okres przednówkowy nie będzie uwzględniony 


Łódź, 23 maja. 

(v) Normalnym objawem w okreSie 
przednówkowym jest podrożenie cen ży 
ta, co obecnie daje się odczuwać ra 
giełdach zbożowych. W zwiazku z po- 
drożeniem cen żyta, młyny również pod 
dniosły ceny na mąkę, a stąd już nieda- 
leka droga do podwyższenia cen pie- 
czywa, w pierwszym rzędzie — Żyt- 
niego, 

W związku z podrożeniem cen mąki 
organizacje piekarzy w większych mja- 
stach, a szczególnie w Warszawie wy- 
stąpiły z wnioskiem o zatwierdzenie 


| czenie: czerwona oznacza ogień, żółta 
| — zaczyna się palić i wreszcie czarna — 
„ratować człowieka!“ 

wiczenia szkoły podoficerów są 
niezwykle ciekawe, odbywają się obec- 


nie prawie codzień, nie należy jednak 


obawiać się żywiołowych pożarów w 
mieście podczas sygnalizowania podob- 
nej próby strażackiej. 


4-letnia dziewczynka 
wpadła do dołu z wapnem: 


| . Łódź, 23 maja, 
nie grozi podwyżka cen chleba, ulbo-| (gr) Wczoraj wieszórem wydarzył 
wiem kalkulacja cen pobierańvch cbe- | się w Rudzie Pabianickiej nieszczęśliwy 
cnie prze zpiekarzy obliczona iest w ten  wypądek. 4-letnia Irena Ciap, zamiesz- 
sposób, że ceny chleba przystosowane | kąłą z rodzicami przy ul. Aleksandra 19, 
są Ściśle do cen mąki żytnicj, zaś ceny korzystając z nieuwagi domowników, 
pieczywa pszennego są wyższe aniżeli wyszła na podwórze, gdzie przygotowa- 
powinny być przy uwzględnianiu ścisłej no dół z wapnem gaszonem. Skutki wy- 
kalkulacji „handlowej, " fee |padku' były fatalne: Nieszczęśliwe dzie- 

Jeżeli zatem. nawet ceny maki żyt- cko odniosło straszne poparzenia całego 


'niej-wzrosną, stratę na pieczywie żyt=|ciała i jedynie dzięki przytomności umy- 


niem, odbiją sobie piekarze na pieczy-|słu jednego z lokatorów — mała Irenka 


wie z mąki pszennej. 
Starostwo grodzkie w Łodzi wwypo* 
wiada Sie kategorycznie przeciwko pod 


nie poniosła Śmierci. 
Do poszkodowanej zawezwano pogo; 
towie Ubezpieczalni społecznej. Dyżur- 


nowego, wyższego cennika na pieczy! wyższeniu ceny chleba nawet w okre- ny lekarz przewiózł dziewczynkę w sta- 


wo. 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


| 


| 


— Ten chłopiec, który mnie spotkał 
w lesie, był dla mnie bardzo grzeczny i 
miły... Powiedział, że nazywa się Janusz 
Raszek. 

— Ach — to bardzo dobry i pracowi- 
ty chłopak — zauważył dziedzic — to 
sym naszego leśniczego, który zginął kie- 
dyś broniąc mego lasu. Biedak jest sie- 
rotą. 

W oczach Lusi odmalowało się współ 
czucie. 

— Ach, jakiż on biedny!... Jeśli spot- 
kam go znowu, postaram się być dla nie- 
go bardzo grzeczną. 

Lecz w tej chwili szczęknęła mocniej 
srebrna łyżeczka w rękach Rity. W gło- 
sie jej brzmiały gniew i pogarda, kiedy 
mówiła: 

— Widzę, że znalazłaś sobie godnego 
towarzysza do przechadzek po lesie... 
To nie znajomość dla ciebie!.. Taka pa- 
nienka, jak ty, nie powinna zadawać się 
z takim wywłoką! 

Córka spojrzała na nią ze zdziwie- 
niem. 

— Jakto z wywłoką?... Przecież ta- 
tuś powiedział, że jest to bardzo dobry 
i pracowity człowiek... A czyż znajo- 


mość z dobrym człowiekiem nie jest od-| 
i końskich kopyt. 
— Zamilcz — krzyknęła gniewnie! 


powiednia dla każdego? 
Rita. — Jeszcze jesteś za mała, ażeby 


wać, ale słuchać matki, zrozumiałaś? 


się mądrzyć. Narazie nie masz filozofo-! 


em Tak jest! — odparła pokornie Lu- 


| sie przednówkowym. 
Jak się jednak dowiadujemy. Łodzi > 


sia, aczkolwiek właściwie nie rozumiała 
nic. 


„nie bardzo poważnym do szpitala Anny 
Marii. ` : 


Na polanie zjawia się konny rycerz. 
Na lewem ramieniu trzyma tarczę, 


Ojciec przez cały ten czas milczał.| w prawej ręce zaś miecz. W blasku księ- 


Ale we wzroku, jakim spoglądał na ma-| życa srebrem 


łą swą córeczkę było wiele ciepła i apro 
baty. Woa 
Kiedy potem mała podeszła do niego, 


błyszczy jego pancerz 


i szyszak. Wygląda jak święty Jerzy ` 


na wielkim obrazie, wiszącym w farze. 
Miecz rycerza błysnął jasną błyska- 


ażeby powiedzieć mu „dobranoc“, on po| wicą. 


całował ją mocno w rumiany policzek 
i powiedział cicho: ` 


Zawyły wilki i pierzchły strwożone. 
Węże, tratowane kopytami końskiemi, 


Masz rację, drogie dziecko! Szukaj| pochowały się do swych kryjówek, cza- 
zawsze towarzystwa tylko ludzi do-| rownica zaś, skoczywszy na miotłę, po- 


brych i prawych o resztę nie pytaj. 


— m — — — 


nie. Dręczyły ją jakieś gorączkowe sny 
i majaki. 


frunęła do góry. Wiatr rozwiał jej siwe 


= — — — —.| włosy, gdy przelatywała nad wierzchoł- 
Lusia spała tei nocy trochę niespokoi| kami drzew. 


— Bardzo ci dziękuję, rycerzu, za 
twoją pomoc! — mówi Lusia. A kim ie- 


Marżyło się jej, że jest malutką księ-| steś ty, który przybyłeś mi na ratunek? 


żniczką, zabłąkaną w lesie. Zewsząd peł 
zają ku niej jadowite węże, wokoło wyją 


Nieznajomy zdiął z głowy hełm. 
Jestem Janusz Raszek. Ojciec 


upiorne wilkołaki, zaś z sinej chmury | mój, leśniczy, zginął, broniąc w tym le- 
oderwała się nagle stara czarownica|sie starego dębu. Teraz skolei ja byłem 


i spłynęła ku niej, jadąc na miotle. 


gotów zginąć, broniąc ciebie, wórko dzie 


— Utuczę cię w swoim chlewiku, a| dzica! 


potem upiekę na rożnie i zjem! —'mó- 
wiła czarownica, stanąwszy obok niej. 


Lusia ocknęła się ze snu. 
— Chciałabym znowu kiedyś spot- 


Wielkie ropuchy tańczą pod jej nogami,| Kać tego chłopca — pomyślała, pogrąża 
błyszcząc oślizgłemi oczyma. Nietoperze | lac się na nowo w drzemce. 


fruwają nad jej głową. 

Starucha wyciągnęła szponami za- 
kończone ręce w stronę dziewczynki. 

— Upiekę cię na. rożnie i ziem! — 
powtarzała, mlaskając wargami. 

Lusia chce uciekać. Ale węże oplotły 
się dokoła jej nóżek i nie pozwalają ru- 
szyć się z miejsca. Ręce czarownicy są 
coraz bliżej. i 

— Ratunku! — woła mała. 

W tej samej chwili rozległ się tętent 


Ale minął tydzień i dwa, przeleciało 
lato, a ona nie spotkała się już więcej 
z bladym synem leśniczego. Potem Ja- 
NUsZ wyjechał do miasta i zwolna obraz 
jego zatarł się w umyśle dziecka. 

Al e ten epizod z zimorodkami pozo- 
stał w jej pamięci, jako jeden z najmil- 
szych fragmentów dzieciństwa. 

Rozdział jedenasty 
W -SALI PROSEKCYJNEJ 

(Pozostał daleko kraj kolorowych zi- 

morodków, fruwaiących nad brzegari 


— Kto woła tutaj o pomoc! — roz-| strumieni, porosłemi niebieskiemi nieza- 


legł się zdaleka donośny głos. 


budkami i pachnącą miętą. Skończyły się 


— To ja, mała Lusia, którą czarowni | wędrówki po szumiącym lesie. Oczy nie 


ica chce upiec i zjeść! — woła rozpaczli-| cieszą się już więcej widokiem łąk i pól. 
wie dziewczynka. 


ciąg jutro), ' 


—— M 


-- RANNA AA ANNA | 


- STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albattos”, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on, nie 
zwraca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej pierzi | o- 
znaimił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdzłł, że tancerka 
żyła jęszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „łekarz" znikł bez Śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu: przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta: 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowania. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiuął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła, Urzegorza o to, że on 
ią właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek, Grzegorz jest! z ny temi ze- 
znaniaąmi: I twienizip że. to ANO. Następ- 
nego dnia Julita, „gojnęła., zeznania... kompromitu- 
jące Grzegorza, tlumacząc się przywidzeniami | 
i nerwową chorobą. 


W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza”, którego 
chce oddać w ręce nolicji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski, 


W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“ i 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Žaby“. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. -Robert me chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 


Jedyny przyjaciel Hanki Andrzej Fronczak 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi pamiętnik, 
z którego wynika, że Hanka jest 
hrabianką, Tamarą Krasnowską. 


Uradowany chce jej to powiedzieć, lecz oka 
zuje się, że Hanka znikła w tajemniczy spo- 
sób i trudno ją odszkuać. 


Tymczasem Hanka pracuje jako robotnica 
w koncernie chemicznym , „Aga w Wiedniu do- 
kąd zaciągnął ią Goryl, podszywają cy się pod 
nazwisko prokuratora Piotra  Czybirskiego: 
Goryl zamierza zerwać z taina orzanizacią 
„Krwawy Tróikąt* i poślubić Hankę. Udało mu 
się zyskać w koncernie chemicznym „Aga sta- 
nowisko szefa działu sprzedaży, a dyrektor 
Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. 


Hanka byłaby więc zadowolona ze swego 
nowego życia, lecz niepokoi ia „AG „sw jel 
zwierzchnik Teobald Krantz, który chce siłą 
zdobyć jej serce. 

Nadomiar złego w koncernie „Aga“ poczy- 
iż do działu przemysłu wojennego zakradł się 
pewnei nocy szpieg. 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych nie- 
spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi 
do przechowania teczkę z tajnemi dokumenta- 
mi. Już pierwszego wieczoru, gdy Goryl 
sam jeden pracował w swym gabinecie, wszedł 
nagle jakiś tajemniczy jegomość w czarnej mas 
ce i pod groźbą rewolweru zażądał wydania 
teczki z tainemi dokumentami. Między tajem- 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała się 
walka, przyczem Gory! zyskał przewagę i ste- 
roryzował napastnika, poczem zdarł mu maskę 
z twarzy. 

Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstato- 
wał, że to był Krantz; członek „Krwawego Trój- 
kąta”, który znał jego przeszłość, 

Krantz zalecał się do wszystkich dziewcząt; 
pracujących w fabryce. Najbardziei upodobał 
sobie jednak wysoką brunetkę — Hilde, którą 
zaprosił do siebie na kolacię: 

Przy tei okazji uknuł intrygę przeciwko 
Gorylowi, opowiadając Hildzie, że Goryl zdra- 
dza Hanke, utrzymując znajomość z wielu ko- 
bietami. Hilda powtórzyła to w dobrej wierze 
Hance; która ogromnie przejęła się tą smutną 
wiadomością, 


prawdziwą 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
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Goryl zrana pobiegł do mieszkania 
Hanki, ale już jej nie zastał. "Wyszła pe- 
wnie wcześniej. Do cukierenki nie po-! 
szedł, gdyż wiedział, że tam spotka rów” 
nież Hildę i Jankę. Postanowił: czekać 
do wieczora. 


Pracował więc w atmosferze wieje, 


kiego, nerwowego napięcia. Nie wiedział,; 
co się stało z Hanką, ale domyślał się, 
że coś bardzo ważnego... Może dowie- 
działa się czegoś? 


Tego obawiał się najbardziej. 
czasu zdemaskowania Krantza; liczył się . 
z tem, że ten łotr go zdradzi... — Nie. 
wiedział tylko, kiedy nastąpi ta chwila... 
A może już coś powiedział ?.., 


Ten człowiek, nie znający dawniej 
strachu, teraz stał się tchórzliwy. jak; 
dziecko. Najmniejszy szmer zmuszał go, 
do zastanowienia. Bał się własnego cie-! 
nia. Rozmawiając z kimkolwiek, zadawał 
sobie pocichutku pytanie: — „Czy on 
już wiet.. ; 

Wyolbrzymiał nic nieznaczące szcze 
góly. Gdy ktoś uśmiechał się doń, widział 
w tem ironię... Gdy ktoś- dłużej mu się! 
przypatrywał, chciał już uciekać... Życie 
stało się dlań okrutną męką. 

Przekonał się, że stokroć łatwiej jest 
być zbrodniarzem, niż uczciwym czło- 
wiekiem. Dawniej nie miał tych 'skru- 
pułów. Walczył o swą wolność i nie bał) 
się niczyich podejrzeń. Teraz żył w cią- 
'głej obawie o swą przyszłość... Czy po- 
zwolą*mu pozostać-w społeczeństwie. lų- 
dzi ucztiwych, czy też zepchną go zno- 
wu do bagna występku i zbrodni?.. 

W południe zaterkotał telefon. Goryl 
zdjął słuchawkę. ~ 

— Hallo!... Tu Wołomin... Dzień do- 


bry. p panu... Czy mógłby pan- do mnie 


wpaść na chwilkę? 

— Dobrze; panie dyrektorze... 
parł. — Zaraz przyjdę... 

Starał się opanować lęk, ale przy- 


mia 


chodziło mu to z trudnością, Gdy wszedł | jaw i Krantz wyda go władzom, ratując 
do gabinetu Wołomina, spojrzał przede-| się ucieczką. 


wszystkiem na jego twarz. Dyrektor był 


poważny lecz spokojny, Nie: uśmiechnął | przed fabryką. Wyszedł umyślnie przed 
się na powitanie. Goryl uważał to za zły; siódmą, aby mu się nie wymknęła. Ukrył 
znak. I zaowu w mózg zaczęło się. Wi się w jednej z bram naprzeciw fabryki. | 


drem wwiercać A Pytanie: 

— Czy on: już wie?. : 

Wołomin wskazał mu ręką krzesło. 
Goryl usiadł. 

— Jak tam pańskie prace, panie Czy 

birski? Miał pan nam dostarczyć w cią 
gu miesiąca materjałów, dotyczących 
otworzenia filii naszego koncernu w Pol- 
sce. Czy dotrzyma pan przyrzeczonego 
terminu?,.. 
Goryl zmarszczył czoło. Wiedział do- 
skonale, że to jest wykluczone. Od owe- 
g0 nieszczęsnego spotkania z Krantzem 
nie mógł spokojnie pracować. Wszystko 
się urwało. 

Mimo to odparł: 

— Postaram się być słownym... 

— Nie chciałbym przynaglać pana do 
ntensywniejszej pracy, bo widzę, że pan 
i tak niezbyt świetnie wygląda, ale, nie- 
stety, bo i mnie przynaglają... Zarząd do 
maga się raportu w tej sprawie... 

— Rozumiem... 

Wołomin przyglądał mu się uporczy- 
wie. Goryl czuł, że rumieńce występują 
mu na twarzy. ~ 
— Panie Czybirski... — ciągnął dalej 
spokojnie dyrektor. — Czy pan ma ostat 
nio jakieś przykrości?... 

Goryl podniósł głowę. W oczach jego 
zamigotały błędne ogniki. 

— Przepraszam... Dlaczego pan dy- 
rektor o to pyta? 

— Bo pan wydaje mi się szczególnie 
zmieniony... 

— Nie.. To tylko przemęczenie, nic 
więcej... 


tych dokumentów ?..: 


j zabolała... 


Od. zdradzane.. e 


— A może przejął się pan sprawą 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Ba lk 
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ze mną spotkać. Nie poczuwam się do 

żadnej winy. Nie wiem, czem mogłem cię 
„| skrzywdzić. Ale jeżeli stało się to mimo- 
woli, jeśli zadrasnąłem cię czemkolwiek, 
przepraszam cię stokrotnie... Czy to wy ` 
jaśnia sytuację?. 

— Nie... — odparła Hanka, nie pod- 
nosząc głowy. — Nie chcę wogóle mówić 
na ten temat... 

— Dlaczego?... 

— Bo ta rozmowa byłaby bezcelowa 

— Powiedz, co się stało?. 

Hanka milczała, Goryl drżał na samą 
myśl, że mogłaby dowiedzieć się o nim 
prawdy. Wolał nie ciągnąć ją za język. 
A jednak był ciekaw, co spowodowało 
tę nagłą zmianę w sercu Hanki. 

— Czy nie masz odwagi powiedzieć 
mi prawdy?... — zapyta! wreszcie. 

— Nie... Powiedziałam ci iuż, że tru- 
dno mi o tem mówić.. Nie umiem po- 
prostu... 

— Więc może ci mam pomóc?... Nie 
wiem od czego zacząc... 
cię czemkolwiek? 


L- — Owszem...Ta sprawa bardzo mnie 


— Zabolała nawet?... Bardzo pana 
przepraszam... Nie wiedziałem, że tak 
wielką przykrość sprawiłem panu... Ale 
Í skoro już o tem mówimy, muszę panu po 
wiedzieć, że w tej dziedzinie w SSS 
ciągu dzieją się ciekawe „cuda”,. 

— Co to znaczy ?... 

— W dalszym ciągu zyskujemy do- 

wody, że nasze tajemnice są przez kogoś 


Ale teraz chyba nie 
Ja już 


* — To ciekawe... 
mioże pan mieć do mnie pretensji... 
, nie przechowuję teczki... 
— Broń Boże... Nigdy pana nie posą 
! dzałem o współwinę... To się mogło każ- 
demu zdarzyć. Najlepszy dowód, że po 
i! odebraniu. teczki od pana znowu coś tam 
| było przewracane. My mamy już swoje 
znaki. To są nieomylne dowody... 
|! Goryl czuł, że rumieni się i blednie 
”Fnaprzemian. 
Dobrze... ale dla czego mnie pan to 


jest coś więcej.. 

— Aha... Zaczynam się domyślać... 
Czeka... Może... zdradziłem cię? 
Hanka milczała. 

— Tak?.. Powiedz!... 
— Tak... Powinieneś o tem wiedzieć. 
— Więc zdradziłem cię?... To zabaw 
„ Kto ci to powiedział?! 

— Twój Śmiech brzmi nieszczerze... 
Nie mam o to do ciebie żalu, Piotrze, że 
kochasz inną... Ale... trzeba mi było po- 
wiedzieć... To bardzo przykre, gdy ktoś 


| mówi?.. 

-— Pan miał Śledzić... wybadać... kto 
z naszych pracowników interesuje się 
temi sprawami... 

— Proszę mnie zwolnić z tego obo-! ne! 
wiążkiis; — odparł sucho Goryl. 
| Dyrektor Wołomin otworzył szeroko 
| zdziwione oczy. 
— Bardzo pana przepraszam... Pan 


at widocznie zdenerwowany... Zwal-|9 takich rzeczach dowiaduje się od ob- 


l oap pana z dalszej różntówy na ten te-| cych... 


. Pomówinry innym razem... Dzię= — Hanko!... I ty w to wierzy SZA 
Hie panu... i hah EAE Piotrze... 

Goryl wstał i wyszedł. Pierwszy raż| Zatrzymali się. Hanka po raz pierw- 
| rozmawiał w ten sposób z Wołominem. szy spojrzała mu w oczy. Goryl był 
peyi zły na siebie. Popełnił dyplomatycz | wzruszony. 

ny błąd, Nie opanował nerwów. Zwrócił] Nie miał czystego sumienia wobec 
na siebie uwagę. Podejrzenia Wołomina : tej kobiety i dlatego załamał się w tei 
| O. wzrosnąć... decydującej chwili... 

Świadomość popełnionych błędów | szczerze i otwarcie spojrzeć w iej jako 

utwierdzała go coraz bardziej w przeko) prokurator Piotr Czybieski... Ale zdawał 
inaniu, że wkrótce wszystko wyidzić na | sobie sprawę z tego, że cokolwiek by 
powiedział, byłoby kłamstwem... Bo 
w końcu przecie ckłamywał Hanke... 

Nie był tym, za którego ona go uważała. 

— Hanko.. — mówił cichym glosem. 
Przysięgam ci, że to kłamstwo... 
wiem kto ci to powiedział, ale musiała 
Innego wyjścia nie było, musiała tędyjto być bardzo zła osoba... Błagam cię, 
przejść. Jako też w kilka minut po siód-| nie pozwól, aby nasza miłość miała się 
mej Hanka była jedną z pierwszych, ucie | rozbić o kłamstwo... Jesteś młoda i lad- 

kających szybko do domu. Rewidentka! na... Masz wielu wielbicieli. A matura 
przeszukała jej tylko kieszenie i mach-| ludzka jest podła... Ci, którym dałaś ko- 
nęła ręką. Fanka, nie oglądając się za SO- | SZA, myślą sobie: — jeżeli ja nie mam, 
bą, skręciła , jak zwykle w lewo. aeey on też nie ma... To były zjadliwe, 

Goryl podążył za nią po drugiej stroj © ohydne intrygi.. Kiedyś przekonasz się, 
nie ulicy. Gdy znaleźli się oboje na jednej| że mam rację... Ale wtedy może już być 
z bocznych uliczek, przeszedł na drugą (zapóźno... Więc, Hanko... 

Stali na cichej uliczce w liliowem 
zmierzchaniu. Hanka stała że Spuszczo= 
ną głową, poruszając nerwowo palcami: 
— zapinała i odpinała bez celu górny 
guzik palta. 

Goryl wpatrywał się intensywnie w 
iei twarz, jakgdyby magnetycznym wzro 
kiem chciał ją przekonać o swej wier- 
ności. 

— Więc czy to ma być nasza ostatnia 
rozmowa?... 

Skinęła potakuiąco głową. 

Goryl wahał się jeszcze. Przekony- 
wać w dalszym ciągu?... Wiedział, że to 
bezcelowe. Obrał inną metodę: — 2%0- 
dzić się na chwilowe zerwanie .. Ale tyl- 
ko chwilowe. Może iego ambicja bardziej 
ją przekona niż przysięgi. 

Więc żegnaj... — wyciągnął rękę. 

Odpowiedziała lekkim uściskiem dło- 
ni i zawróciła. Szła szybko. Goryl pa- 
trzał za nią, aż zniknęła na zakręcie... 
Potem westchnął ciężko i poszedł wol- 
nym krokiem... 

A Hanka w stąpiła do jakiejś bramy, 
przystanęła w cichym kąciku i wypła- 
kała się cichuteńko, by sprawić ulgę zbo 


lałemu sercu. N 
(Dalszy ciąg jutro), 


Wieczorem czekał już na Hankę 


1» — szepnął, idąc obok niej 
Co się z tobą stało?... Dlaczego mnie uni 
kasz?... Przystanęła na chwilę przestra- 
szona, lecz rzuciła nań tylko okiem i po- 
szła dalej, nic nie mówiąc. Goryl nie od- 
stępował od niej. 

— Hanko... — mówił dalej przytłu- 
mionym głosem. — Chcę z tobą pomówić 
Przecie musimy wyjaśnić nieporozumie- 
nie, jakie zaszło między nami... Na ulicy 
tych: spraw nie załatwimy:.. Może wstą- 
pimy gdzieś na chwilę?... 

— Możemy tutaj pomówić... — zgo- 
dziła się wreszcie. — Możesz niówić, je- 
śli masz mi coś do powiedzenia.. 

Mówiła poważnie, bez sentynientu. 
Widać było, że przebolała już wszystko 
i teraz mogła spokojnie dyskutować na 
ten drażliwy temat. Ale Goryl nie mógł 
się jeszcze opanować. 

— Hanko... Znamy się wprawdzie od 
niedawna, ale mam wrażenie, żeśmy się 
dobrze nawzajem poznali. Zgodziliśmy 
się losy nasze związać razem na całe ży- 
cie. Byłbym szczęśliwy, gdyby do tego 
doszło. Ale przedtem musiałyby być wy 
daśnione wszelkie nieporozumienia... Od 
dwóch dni unikasz mnie. Nie chcesz sią 


Nie © 
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Samobójcza śmierć mordercy staruszków 


Narzeczona i matka opryszka rozpoznały w trupie groźnego ban- 
| dyte. — Niesamowite odkrycie na strychu domu w Gorlicach 


s i Gorlice, 23 maja, |groźny bandyta Opaliński, który był| Gdy policja stwierdziła, że zmarłym 
Mieszkaniec Gorlic, niejaki Mucha, |sprawcą ohydnego mordu, dokonanego |mężczyzną jest oddawna poszukiwany 


szukać kota, który mu zginął. okropny sposób zamordował dwoje sta-. Opalińskiego, które również go rozpoz- 
Gdy wszedł na strych, oczom jego |ruszków, Annę i Antoniego Sieraków. 


SZK ijaty. 
przedstawił się straszny widok: na po- 


Ofiary mordu znaleziono nazajutrz po; Okazało się, że groźny bandyta po- 

dłodze, na słomie leżały dokonaniu mordu. Pozostawione na miej pełnił samobójstwo jeszcze na jesieni 
rozkładające się zwłoki mężczyzny. |scu Ślady doprowadziły do ustalenia, r. ub, I że zwłoki jego leżały przez kilka 

| Mucha doniósł o swem odkryciu po-|że sprawcą był Opaliński. | miesięcy na strychu, niezauważone przez 

iicji, która wdrożyła niezwłocznie śledz- Bandyta odwiedził po swym strasz- ' nikogo. | 

two celem ustalenia tożsamości zmarłe- |nym czynię narzeczoną, Zofię Krzyszto-, 

go. As kr Aa że I ik niak w Stróżówce i epa iej R : waż 

ia ów popełnił samobójstwo, strzelając |wrazie, gdyby zdradziła ģo przed poli- | 

do siebie w skroń z rewolweru, który |cią. T l Skrófy telegraficzne. 

znaleziono obok zwłok. "et "Od tego czasu po Opalińskim zaginął: _ — W wydziale zaopatrywania w _ Zagłębiu 
Dochodzenia dały rewelacyjny wy-| wszelki ślad i mimo energicznych poszu- | ży kdo Y PRE m BR waj 

nik: Okazało się, że desperatem jest! kiwań nie zdołano go ująć. rubli, WEN JOU: 

AŻEBY DZCOKUŚ A EAADZIRECOW A Zk ZO WIERZKYTZE 2 — Nad powiatem dąbrowskim pod Tarno- 

wem spadł grad wielkości kurzego jaja i zra- 


m 


Życie Dabjamic 


23 MAJ 1935 r, 
Ranek dzidziejszy przyniesie niezwykłe po- 
mysły i projekty na przyszłość, Koło godziny 9 
narażeni jesteśmy na przykrości i szykany ze 
d 5 ‘strony osób starszych, Między godz, 9-tą a go- 
udał się na strych swego domu, aby po-|w sierpniu r. ub. w Kobylance, gdzie w | bandyta, wezwała narzeczoną i matkę |dziną 11-tą dobrze jest rozpoczynać procesy, za” 


wierać umowy i podpisywać dokumenty, Po- 
łudnis sprzyja nowym przedsięwzięciom i nadaje 
się do wyruszania w podróż i do przyjmowania 
służby domowej, Godzina 13-ta przyniesie po- 
myślne wpływy dla zdrowia, Jest to odpowied: 
nia pora do rozpoczynania kuracji, leczenia zę* 
bów i do zawierania związków miłosnych i przy” 
jaznych, Od godz, 14e) do godz, 16-ej działają 
niepomyślne wpływy dla komunikacji j ruchu; 
usłyszymy o katastrofach i narażeni jesteśmy na 
przykre rozczarowania, Po godz, 16-ej jest od- 
powiednia pora do Kopia i sprzedaży przedmio” 
tów złotych i srebrnych, do nawiązywania sto” 
sunków z osobami na wybitnych stanowiskach i 
do załatwiania intersów finansowych. é 

18-ej do godz, 19-ej dobrze jest załatwiać spra- 
wy wymagające szybkiego zakończenia, Okres 
ten sprzyja także rolnikom i rzemieślnikom, Po 
godz, 19-ej należy unikać przedsiębiorstw mają- 
cych związek z żeglugą i metalami, Między go- 


nit kilka osób. Zniszczonych zostało 14 domów |dziną 20-ią a godz, Ż2-gą oczekuje nas powodze- 
mieszkalnych i 75 stodół. mA gk jr i evia sztuką. : 
i Js FA — inie stracony został Max Matern, i £ — í 
my WYCIECZKA DO KRAKOWA, i Pabjanicach, zajmuje się handlem mąką, W zo- | Koo lnag sę) ć = iiaea piia oficera | we; Soślkię Aet S iE na ar fA 
nicjatywy P, M. Gołogowskiego Związek | ku ubiegłym nabył pewną ilość tego artykułu policii. > techniki, chemii i fizyki, sumienne, 0 
Rezerwistów organizuje gremjalną wycieczkę |od kupca J, Behagena, Na pokrycie należności — De Valera zapowiedział, że Irlandja bę-|rze szczerym i otwartym, towarzyskie, 
do Krakowa. W dniu 15 czerwca, t, j. w sobo- | wydał Behagenowi w dniu 5 kwietnia czek na, dzie nadal prowadzić wojnę gospodarczą Z: 
tę, specjalny wagon na tysiąc osób wyruszy po |pięćset złotych i w dniu 18 maja ub, roku naj Anglią, ' Paz L 
południu z Pabjanic do Krakowa, powrót zaś |416 złotych. Oba czeki miały być honorowane ADODOGOOOOOGOGOOOGEDOOOOGG DZIŚ BENEFIS ORKIESTRY WEINROTA. 
nastąpi o Świcie w poniedziałek, dnia 17-go |w miejscowem K.K.O, PRONONCO CORONE * Ó Dziś w lokalu „Tabarin* odbędzie się bene- 
czerwca, Gdy Behagen dowiedział się, że czeki nie O e ży img) a aeo Aa aiz le 
Szczegóły dokładne zostaną niebawem po- | mają żadnego pokrycia, skierował sprawę na PARCELE > pożegnać z łódzką publicznością. 4 
dune do ośólnej wiadomości, Koszt przejazdu | drogę sądową. Obecnie sąd grodzki w Pabjani- O Dyrekcja „Tabarinu* w związku z benefisem 
w obie strony wraz z noclegiem i wyżywieniem | cach rozpatrywał sprawę, na której Karczew- | %2 | przygotowała moc niespodzianek i atrakcyj. 
będzie wynosił około 12-tu złotych, ski przyznał się do popełnionego czynu, t. j.| $ 8 W A o f ap yian kon petnp Sonras obejrzy 
Główny cel wycieczki: złożenie hołdu Pierw- |że świadomie wystawiał czeki, wiedząc, że nie“ | Ó POGGIO $ ri pin "oktkiszo KITA 
przy ul, Krzemienieckiej 1 &ļRoby, end Harry, duetu Niewęgłowskich i in. 
majestacie śmierci w krypcie Św, Leonarda na Sąd, biorąc pod uwagę przyznanie się do Retkińskiej do sprzedania. 3 Imprezy „Tabarinu* cieszą się wielkiem po- 
Wawelu, pozatem wycieczkowicze udadzą się | winy oskarżonego i uwzględniając dotychczago* | Zgłoszenia: Piotrkowska 40, © egr woj są dobre i że konsumpcja 
do Lasku Wolskiego, aby wziąć udział własno” |wą jego niekaralność, wymierzył Karczewskie- Zarząd spadkobierców L K. £ 0000000650 
ręcznie w sypaniu kopca Piłsudskiego, mu łagodny wymiar kary, mianowicie: skazał go Eo. w dni pow- 200000000000000000000 


na 1 miesiąc aresztu z zawieszeniem wykonania 
kary na 2 lata, 


Nadmienia się, że do dnia 2-go lipca r, b, 
będzie można oglądać oblicze Wodza Narodu 
przez kryształowe szyby srebrnej trumny, Po 
tym czasie trumna zostanię skrytą w sarkofagu. 


szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


o 


ZAKONCZENIE CZYNNOŚCI KOMISJI PO. |2000000000000000000000000000000 
X BOROWEJ, 

Działająca w Pabjanicach komisja poboro= 
wa rocznika 1914, zakończyła swoje czynności 
i z dniem 23 wznowi swe prace w Łasku dla 
gmin, położonych w pobliżu tego miasta, 


BULWARY NAD DOBRZYNKĄ, 
Wydział plantacji miejskich zasadził krze- 
wy, urządził klomby z kwiatami oraz trawniki. 
Za parę dni na bulwarach zostaną ustawione 
ławki, i gdy z nadejściem cieplejszych dni we- 
getacja roślinności rozwinie się należycie, mia- 


, REPERTUAR KIN. 
ktu przybędzie miły kącik do spacerów, 


OŚWIATOWE: — „Przebudzenie”, 
NOWOŚCI: — „Cesarzowa i ja”. 


CZEKI BEZ POKRYCIA, 
Jan Karczewski, lat 31, zamieszkały w 


Wn e af LOW OPACZ JE 


szemu Marszałkowi Polski, spoczywającemu : pokrycia. 


LUNA: — „Człowiek dwuch światów". 


TERAZ i ZAWSZ 


Dzis i dni 


A eq następnych 
wóm GARY COOPER 


a SHIRLEY TEMPL 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne 


Kino- teatr 
Przeżazcd 


Dziś i dni następnych! - 


„MIRAZ 


11 Listopada16 (konstantynowska) 
Pocz. o godz. 4-ej. 


na ruptury i różne kalectwa! 
Pomoc i skutek bez operacji! 


Specjalny zakład ortopedyczny obecnie ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy- 
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj- 
lepsze i nairadykalniejsze specjalne ortope- 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


dróg oddechowych 


Piofrkowska 67 
Tel. 127-81 
od9r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr, Z. Rakowski 


dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy- Dr 
mują z największym skutkiem najzastarzalsze wezwania na miasto d 
i naijniebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, med. 


kobiet i dzieci. Specjalne bandaże ortoped. po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnętrzności i t. p. Dla chorych na skrzywienie 
kręgosłupa  (zgarby) gruźlicę kości specialne 
leczn, gorsety ortopedyczne i aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat- 
ius) wkładki ortopedyczne podług form gipso- 
wych z najszlachetniejszego metalu 


Liczne podziękowania chorych. 
Ortoped. Spec. 


3. RAPAPORT 


ze Lwowa 
(dawniej Wólczańska 10) 


Obocnie ŁŚGŹ, Zawadzka 8 3 


iront I p, tel. 221-77, przyjmuje od 9—13 i 15— a 3 
17.— Ubezp. w Ubezp. Społ. również przyimuję A | MOTOCYKL F.A 350 solowy imalo 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
I POŁOŻNICTWO 


RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 
Przyjmuje 10—12 i 16—20. 


niedz. i święta od 10—1 


AKUSZER.GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "2359 


przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. Specj. chor. wenerycznych, 


i seksuałnycj. 


używany do sprzedania. Obejrzeć Al Przyimułe od 8—11 rano i 
Kościuszki 68, Grętkiewicz, 


bitir TREPM 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


ta MM 
f ZAWADZKA 6, fr. If piętro, tel. 234-1 
Dr. J. NADEL „żeń ce 

3 e 


W niedziele i święta od 8—1 pp. 


sieton, M. ml. Niewiażski 


ANDRZEJA 5, telefon 1539-40, 
w. niedziele i święta 9--1u 


TEATR MIEJSKI. 


; ! Dziś w czwartek o godz, 7.30 wiecz, + dana 


' będzie dla robotników arcywesoła amerykańska 
lkomedja „Kibic”, Na przedstawienie to ważne 
będą bilety kupione na spektakl 16 maja. 


0 


Dr. MED. 
M. GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
ZACHODNIA 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8,30 wiecz. 
w niedziele i święta od 10—12 w poi. 


E 
E 


ADRIA 


3329] - OUJY 


E CUMO 


Dziś i dni następnych! 


J O = E Ni oO J i | 6- A w porywającym, oszałamiającym filmie 


„PIEŚŃ KOZAKA 


Nadprogram 


Tygodnik PATA. 


f R Lecznica OMEGA 
L e © -4 m E © a 1 GABINET DENTYSTYCZNY 


Dr. MED. 
o Jerzy Sudy 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe- Z a 


GŁÓWNA 9, tel, 142-42 


clałnościach. — Analizy lekarskie, za 
wszy, NOS, gardio „ow Roentgen. lampa pca" 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. — 


AKUSZER - GINEKOLOG 
LEGJONÓW 1i, tel. 124-54 
Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


DOKTÓR 


H. Ziomkowski H. Szurnacher 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
włosów i moczopłcłowych 

6-go SIERPNIA 2, tel. 118-33. 

Przyjmuje od 9--11. 2—4 i od 8—9 w, 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i święta od 10—1. 


po. poł. 
Dr. ME s 


M. TAUBENHAUS 


choroby kobiece I akuszer]a 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Przyjmuje od 5—10 rano i 4—8 wiecz. 


AN 


PLAC kupię. Oferty bez podania ceny 
uwzględniane nie będą. Oferty sub 
„Z, H“ do Republiki. 23 


ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
UL Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, Co- 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 
TY, 


skórnych 


od 5—9, 


AS 


Sport powraca do życia spowity żałobą 
Niech znikną kłótnie i swary o rzeczy nieistotne 


tem bardziej zdyscyplinowani winniśmy | 


Minął ciężki tydzień żałoby. Jeszcze 
świeże są rany zadane sercom miljonów. 
Rodzina sportowa pogrążona w smutku. 
Osierocił ją Pierwszy, Najdostojniejszy 
Odrodziciel sportu polskiego, Józef Pif- 
sudski. Jakoś z trudem wypada się po. 
godzić z faktem, że Go więcej wśród ży: 
wych nie stanie, 

Sport polski, wychowanie fizyczne, 
własnemi pójść musi ścieżkami. Droga 
została przez Niego wytknięta. Należy 
tiia śmiało i konsekwentnie nią kro- 
czyć. 

W najbliższą niedzielę zaroją się z 
powrotem boiska sportowe rzeszarmi 
młodzieży. Żałoba trwać będzie przez 
sześć tygodni. Zawodnicy wystąpią w 
opaskach żałobnych na ramieniu. Przed 
rozpoczęciem gry nastąpi minuta milcze» 
nia. W ten sposób-świat sportowy uczci 
pamięć Wielkiego Człowieka. W ten spo 
sób złoży hołd Śwemu Oniekunowi i naj 
większemu Orędownikowi. 

Czy jednak sport polski zdoła w ra- 
mach sześciu tygodni zamknąć swój ból, 
i żal? Nie, to tylko oficjalne ramy. 
W sercach i pamięci dziesiątek tysięcy 
sportówców pozostanie wspomnienie do 
zgonne. Przekazane zostanie następnym 
pokoleniom. Atoli, życie musi potoczyć 
się dalszym szlakiem. Nie wolno nam 
pogrążyć się w apatji i inercji. To praw- 
da, że jakoś ciężko zabrać się do pracy 
sportowej. Ona wydaje się w obliczu 
wielkich zagadnień i ciosu, jaki spotkał 
całe nasze społeczeństwo, drobnym ato- 
niem. Małemi sprawami. Trzeba jednak 
przywołać na pamięć wiekopomne sło- 
wa wypowiadane przez Twórcę 
Naukowej Rady «wychowania 
fizycznego, - przy różnych okazjach, 
aby sobie uprzytomnić, że sport, wycho- 
wanie fizyczne stanowią jeden z kamieni 
węgielnych wielkiej budowy państwa 
polskiego. L 

Toteż mimo bólu, mimo depresji, 
trzeba się otrząsnąć i zabrać tem ener- 
giczniej do pracy. A mamy przed sobą 
wielkie zadania. Czekają nas mie tylko 
międzynarodowe imprezy w różnych ga- 
łęziach sportu, nie tylko przygotowania 
do najbliższej Olimpiady, ale lata wcią- 
gania niezorganizowanej młodzieży do 
karnych szeregów organizacyjnych. Cze 
ka nas syzyfowa praca realizacji pięk- 
nych fi wzniosłych myśli rzuconych 
przez Marszałka Piłsudskiego ną temat 
sportu i jefo celów. 

Toteż kiedy w naibliższą niedzielę 
młodzież powróci do swoich ćwiczeń 
sportowych, czy wprzęgnie się w ryd- 
wan sportowych zawodów, upamiętni 
sobie, że z dniem tym nowa zaczyna się 
dla sportu polskiego historia. 

Pozbawieni Sternika, tem karniejsi, 


Kucharski, Lokajski 
i Heljasz 
ladą do Francji 


Warszawa, 23 maja. 
Polski Związek Lekkoatletyczny po- 
stanowił wysłać Kucharskiego, Lokaj- 
skiego i Heljasza na międzynarodowe 
zawody do Paryża w dniu 16 czerwca. 
korzystając z zaproszenia nadesłanego 
przez francuzów. (li) 


Jerzy Stolarow 
trenować będzie tenisistów 
3 łódzkich 

Łódź, 23 maja. 
Z dniem pierwszego czerwca obejmu- 
je treningi tenisistów łódzkich trener 
PZLT. łodzianin Jerzy Stolarow. Stola- 
row prowadzić będzie treningi we wszy 
stkich zrzeszonych w PZLT. klubach, za 
wyjątkiem ŁKLT. który mając własne- 
go trenera klubowego, zrezygnował z 
usług trenera związkowgo, będącego on 
giś świetnym graczem tego właśnie 


klubu. 


z i swary o rzeczy nieistotne, ma-|panuje okres żmudnej, intensywnej PTA- | serskich z udzlatem czołowych pięścia- 


Ir 


się stać w naszych poczynaniach i wy- 
czynach sportowych. Niechby zniknęły 


łe. Niechby nam wszystkim przyświeca- 


ła jedna myśl wielka: to dla dobra Spra-| 


wy. Wykuwajmy więc naszą przyszłość 


_Oicólmilc 


o święcie w. f. i $edimopmuśmmauatowej 
ciszy unas ioabisłccnala 


Państwowy Urząd W. F. wysłał do 
Okr, Urzędów WF i PW okólnik, zło- 
żony z nast. trzech punktów: ń 

1) odwołać w granicach możliwości 
święta w. £ i p w, Jeśli już odwołać 
nie można — nadać świętu charakter 
pokazu z wyeliminowaniem wszelkich 
momentów zabawy i wesołości, 

2) wszelkie inne imprezy sportowe 
o charakterze szkoleniowym — mogą i 


Hakoah walczy w sobote 


o utrzymanie się w ekstraklasie okręg. 
Łódź, 23 maja. |pod okiem trenera Spojdy, przystępuje 
Serję dalszych spotkań o mistrzostwo do rozgrywki jako faworyt. 


klasy A otwierają w nadchodzącą sobo- | 
tę zespoły Hakoahu i WIMY, Nieoczeki-- 


wanie zupełnie, mecz ten stał się atrak- 
cją drugiej rundy rozgrywek, ga ż jak 
już donosiliśmy, kierownictwo Hakoahu 


pogrążone dotąd, wraz z drużyną w apa- 


tji, zabrało się znów energicznie do pra 
cy, pragnąc-za wszelką cenę uratować 
drużynę od degradacji. W sobotę ma już 
Hakoah wystąpić w składzie znacznie 
wzmocnionym, stąd też duże zaintereso- 


wanie meczem, który może być b. cie-| zdobyć conajmniej jeszcze dwa punkty. 


kawy. 

W niedzielę zobaczymy cztery spot- 
kania, Na czoło ich wysuwa się mecz S. 
K,S-u z Union Touringiem. Dla strzel- 


ców jest to decydująca rozgrywka, jeśli: 


mają zamiar odegrać syna, 1-7 
w mistrzostwie. Union Touring, który 
przeprowadził ostatnio sumienny trening 


Ruch na boiskach łódzkich 


w sobotę i niedzielę odbędzie się 
szereg interesujących imprez 


y ; Łódź, 23 maja. 
Najblższa niedziela obfitować będzie, 
jak żadna dotąd w bieżącym sezonie, w 
niezwykłą ilość imprez sportowych we 
wszystkich niemal gałęziach sportu, — 
Odbędą się więc zawody piłkarskie, lek 
koatletyczne, szermiercze, tenisowe, ko 
larskie i sejmik roczny pięściarzy, 
Najobficiej przedstawia się program 
piłkarzy. Na czoło imprez piłkarskich 
wysuwa się mecz ligowy ŁKS-u z leade- 
rem tabeli, lwowską Pogonią, dalej idzie 
pięć niezwykle interesujących 


Domagają się spotkania 
Chmielewski-Majchrzycki 
Łódź, 23 maja 
W wywiadzie udzielonym jednemu 
z pism warszawskich oświadczył mię- 


sportową w atmosferze zgody, Po wiel-| dzy iniemł prezes PZB mec. Linke, że 
kim wstrząsie psychicznym, jak gdyby | władze bokserskie projektują zorgani- 


po wielkicj ciężkiej chorobie, niech za-| zówanie w Warszawie zawodów bok- 


cy. Oto, czego początkiem ma się stać 
nalblizsza niedziela sportowa w Polsce. 
"er 


rzy polskich. 

Prezes PZB podał już nawet zesta- 
|wienie par. Rzuca się jednak w oczy 
fakt, że pominięto zupełnie Rotholca i 
nieuwzględniono walki Chmielewski — 
Mapchrzycki. 

W związku z tem jedno z pism sto- 
rozpoczęło akcję, domagając 
by w imię atrakcyjności 


a łecznych 


owinny się odbywać z tem, że 
p dies ZZ do się od władz, 


strzegane będzie zarządzenie 


przestrzegania l-minutowej ciszy przed! wyznaczyły to spotkanie, gdyż w innym 


rozpoczęciem zawodów. 

3) istnieje zamiar zorganizowanie de 
monstracji żałobnej w formie wspólnych, 
pochodów junaków i sportowców — w. 
całym kraju. tej sprawie należy nad 
syłać do PUWF projekty i uwagi. 


; wypadku zawody skazane zostaną na 
deficyt. 

Nie ulega kwestii, że naczelne wla- 
dze bokserskie cofną swą uchwałę i mię 
dzy innemi wyznaczą spotkanie Chinie- 
lewski — Majchrzycki, gdyż tylko w 
tym wypadku można liczyć na zasilenie 
funduszu olimpliskiego. 


Przyjazd Peter Ficka 
bliski realizacji 
Najgrożźniejszy konkurent Union Touj Warszawa, 23 niaja. 
ringu do tytułu mistrza, ŁTSG, zmierzyj Pod adresem Warszawskiego Okr. 
się z Widzewem. Wobec słabej formy ze| zw, Pływackiego wpłynął list z Berlina 
społu robotniczego, liczyć się należy ze od studentów niemieckich. którzy chcą 
zdobyciem przez czarno-białych dal- przyjechać na 10 czerwca do Warsza- 
szych dwuch punktów, | : wy na międzynarodowe zawody py- 
"Bardzo ciekawie zapowiada się wal-| waekie. M. in. niemcy proponują przy- 
ka zagrożonych, obok Hakoahu, spad-| zg znanego już w Polsce Willego oraz 
kiem do niższej klasy zespołów: ŁKS Ib, Joachima Karliczka, WOZP postano- 
i Makabi. Makabi, ażeby zaasekurować| tu; z oferty tej nie skorzystać, natomiast 
się przed ewentualną degradacją, musi zdecydowano się sprowadzić w tym 
terminie Peter Ficka i wysłano {uż de- 
i pesze do sekretarza  Miedzynaro= 
| wego Zw. Pływackiego, węzra p. Do 
inata o podanie warunków przyjazdu 

|Ficka do Warszawy. (li) 


Kompromitująca porażka 
piłkarzy berlińskich 
Berlin, 22 maja. 
Rozegrany w środę w Berlinie wobec 
10 tys. widzów międzymiastowy mecz 
piłkarski Berlin—Budapesżt, zakończył 
się kompromitującą klęską Berlina 1:7 
: (1:4), Drużyna budapeszteńska görowa- 
meczem międzyklubowym  pomiędzyjła o klasę nad przeciwnikiem. 


Union-Touringiem, a Warszawskim Klu- x 
bem Sportowym 22. Będzie to spotka- bi śyeoryiati 


nie z cyklu gier o mistrzostwo drużyno-{ 
Warszawa, 23 maja. 


we Polski. 
PZTK na wczorajszem posiedzeniu 


Oczekiwać więc należy gry b. zaciętej, 
przyczem, sądząc z formy rezerwy Ł. K, 
S-u, zespół żydowski nie przystępuje do 
meczu bez szans. 

Ostatni mecz rozegrają zespoły W. 
K.S-u i PTC. Spotkanie to nie posiada 
większego znaczenia dla układu sił w 
tabeli. 


Lekkoatleci walczyć będą w oiągu! 
soboty i niedzieli o mistrzostwo klasy C.| zatwierdził czterotypowy wyścig ..Cen- 

Szermierze stają na planszy w walce| try“, który ma zorganizować w Warsza 
o zaszczytny tytuł mistrza Łodzi w szpa-| wie Tow. Cyklistów, Wyścig ten odbę- 
dzie i szabli. O tytuł ten obok najlep-| dzie się na trasie Warszawa — Wlocta» 
szych szermierzy łódzkich ubiegać się wek — Poznań — Łódź — Warszawa. 
też będzie szere$ pierwszorzędnych za- 


spotkań|wodników zamiejscowych, reprezentują- 


mistrzowskich A klasy, dwa niemniej in-|cych kluby: Lwowa, Poznania, Śląska i Wajsówna nie podpiszła 


teresujące mecze mistrzowskie pomiędzy| Warszawy, 


najsilniejszymi zespołami klasy B i wre- 
szcie 
klasy C. 

Kolarze ruszają 


mistrzostwa klubowe: 
, TZS., Zjednoczonych, 
Ło 


Tenisidel inaugurują oficjalnie sezon 


Kolarze łódzcy 
będą startować w Warszawie 


| Warszawa, 23 maja. 
W dniu dzisiejszym przyjechali do 
Warszawy trzej kolarze łódzcy z Jaskól! 
skim (Wima), którzy zgłosili do wyści- 
gm niedzielnego „Expressu Porannego" 
na 105 kim. Pozatem zgłoszeni zostali 
również z Łodzi 


"11, 


szeń łodzian, (lit 


pierwsze mecze © mistrzostwo | sobotnie walne zebranie Okręgowe Zw 


tłumnie na szosę, | bodaj jeszcze bardziej interesująco, niż 
gdzie odbędą się na dystansie 130 klm.|imprezy na boisku. Największe zaintere 

; Koch| sowanie wzbudza obecnie kwestja sę- 
Resursy, Ł.T.|dziowska, która będzie bezwątpienia naj 


imienia Pierwszego Marszałka Polski jtrzejszy do 
Józeia Piłsudskiego. | olimpiiskiedo, 


zobowiązania oelimpiissiego 
Łódź, 23 maja. 

Niezależnie od ślubowania olimpij- 
skiego, które złożą wszyscy zawodnicy, 
wchodzący w skład poszczególnych dru 
żyn olimpijskich, zawodnicy ci zobowią+ 
zani są podpisać uprzednio t, zw, zobo- 
wiązanie olimpijskie. 

W zobowiązaniu takiem przyrzekają 
ai zp że będą stosować się do po- 
leceń ązków sportowych w okresie 
przedolimpijskim. 

Na terenie Łodzi zobowiązanie takie 
złożyć miały już onegdaj dwie zawod- 

4 Warszawa, 23 maja. |niczki łódzkie Kwaśniewska i Wajsówna 

Ministrowie spraw wojskowych oraz | wchodzące w skład drużyn olimpijskich, 

wyznań religijnych i o. p. na wniosek W przewidzianym terminie stawiła 


Ostatnią wreszcie „imprezą”* będzie 
Bokserskiego, zapowiadające się jednak 


poważniejszym tematem obrad sobot- 


niego walnego zebrania, 


C. I. W.F. już przemiano- 
wany 


wicepizewodniczącego Rady Naukowej | się jedynie Kwaśniewska, która dopełni- 
W. F. gcn. Roupperta wydali zarządze- |ła wszystkich potrzebnych formalności, 
nie, mocą którego O. I. W. F. na Biela- 
Kołodziejczyk, Kas-; nach został już przemianowany na „Cen- | nych bliżej powodów Wajsówna. We- 
przak i Leśkiewicz. Organizatorzy ine | tralny uistytut Wychowania Fizycznego ; zwano więc 
prezy spodziewają się dalszych zgło- 


Nie stawiła się natomiast z niezna- 


ją ponownie na dzień ju- 
wiązania 


= 


ai 


e 


Ga 


Btr, 8 


Szkoła powszechna w Skarżysku-Kami 
dzieci. Napis głosi: Nie umarłeś, 


WOODY OWYD NANO 


Pod Rzymem dokonano prób z nowemi 


zem bojowym. Kiika granatów gazowych rzucił sam Mussolini, 
wać ich działanie. 


i 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


— Jestem zakochana — zwierzała 
się Irma swej przyjaciółce, Kazimierze— 
Od czterech miesięcy. Mężczyzna, któ- 
ry wzbudził we mnie ucziicie, nie jest 
przystojny, A jednak opanował mnie zu 
pełnie i nie mogę myśleć o nikim innym. 
Najdziwniejsze zaś jest, że nie znam go 
osobiście. Spotykamy się codziennie ra- 
no około godziny ósmej w pobliżu gma- 
chu teatru, Widocznie on również pra- 
cuje w jakiemś biurze, które znajduje 
się w tej dzielnicy. Przechodzimy stale 
obok siebie. Wiem, że mu się podobam. 
Spogląda na mnie zachwyconym wzro- 
kiem. Inna na mojem miejscu możeby 
dała mu jakoś do zrozumienia, że powi- 
nien poprostu podejść. Ale ja tego nie 
potrafię. s 

Zresztą, przecież to się dzieje o go- 
dzinie ósmej rano. 

To nie jest odpowiednia pora. A wie 
czorąmi nigdy go nie spotykam. Przyz* 
nam ci się, że nie mogę dłużej znieść 
tego stanu rzeczy. R 

Kocham go... Muszę go poznać.. 

Marjan nikomu nie opowiadał, że 
zakochał się w młodej brunetce o sub- 
telnych rysach i łagodnem spojrzeniu, 
którą codziennie rano spotykał przed 
teatrem, BEZ 

O takiej właśnie kobiecie marzył od 
wielu lat. Wyobrażał już sobie, że stwo- 
rzyliby idealną parę, że w ramionach 
uroczej nieznajomej znalazłby prawdzit 
we szczęście. 

Ale jak urzeczywistnić te marzenia? 

Nie znał jej nazwiska, nie wiedział 
o niej nic absolutnie. 

Inny na jego miejscu z pewnością za- 
warłby znajomość na ulicy. 


Ale Marjan tego nie potrafił. Zresztą 


1925 


ennej. — Dekoracje wykonane ` przez 
żyjesz w sercach naszych! 


KANONY id ONW 


granatami ręcznemi, napełnionemi ga- 


sądził, że młoda dziewczyna z pewnoś- 
cią mu nie: odpowie, gdy do niej przemór 
wi. Nie miał również pewności, czy jej 
się podoba. | 

Gdy spotykali się przed teatrem, na- 
tychmiats spuszczała wzrok. Gdyby 
chciała, by do niej podszedł, postępowa 
łaby inaczej. 

Mijały tygodnie i"miesiące.,. 


o Irmie. 

tru. Gdy niekiedy 

samo zresztą czyniła Irma, gdy wcześ- 

zjawiał się nieznajomy, 

przyśpieszała kroku, 
>— Gdybym ją spotkał wieczorem — 

myślał Marjan — zdobyłbym się na od- 

wagę i podszedłbym do niej. 

się tylko w godzinach rannych. 

szcie na stanowczy krok. 

podniesie i w ten sposób wreszcie poz- 

nają się, , 


wru. Był tak w nią zapatrzony, 
dokoła siebie nie widział, 


niosła torebkę, miała łzy w oczach. 


PE JR O 


bam? — pomyślała — Może w ten sam 


sposób patrzy na wszystkie inne kobie- się. 


ty? 


W ciągu następnych dni ostentacyi-|śą stroną ulicy. Obawiał się spotkania 
gdy się spotykali | 


nie odwaracała głowę, 
na ulicy. 


LESRESS 


Irma marzyła o Marjanie, a Marjan! jakiś znajomy. 
Spotykali się wciąż w pobliżu tea-l którego kochała, jest już przy niej. Ro- 


ły, Marjan zjawiał się | zumiała, że podobna sytuacja może się 
wcześniej, czekał przez parę chwil. To|już nie powtórzyć, 


Niestety, w dalszym ciągu widywali | buchła śmiechem i opowiada o nim męż 


Pewnego dnia Irma zdobyła się wre- | powitał... 


Ale Marjan nie zauważył jej mane-|ła smutna. I wyraźnie dała do zrozumie- 
że nicjnia swemu znajomemu, że chciałaby zo- 


Gdy Irma po paru chwilach sama pod | lat, ale nie łączyło ich żadne 


A może mu się wcale nie podo-|szym czasie żenił się z jej koleżanką. 
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owi hołd żałobny 


> 


W. Piotrkowie Trybunalskim w dniu pogrzebu Marszałka Piłsudskiego cały 
dzień trzymali straż przed portretem Wodza, ustawionym przed gmachem 
starostwa członkowie P. W. > 


-a 


W Szwajcarii wprowadzono nowy typ kolejek elektrycznych, o linji aerodyna- 
micznej, które rozwijają bardzo dużą szybkość. _ 


iMimmmhmD mmm 


Pewnego wieczoru Marjan błąkał] W ciagu następnych dni również o- 
się po mieście, Marzył, jak zwykle, oj mijał to miejsce, gdzie stale się spoty- 
nieznajomej. | 4 kali, l 

A może właśnie dziś ją spotka? Mo- Irma widziała go, gdy szybkim kro- 
że wreszcie uda mu się ją poznać? kiem szedł po drugiej stronie jezdni, 
I nagle coś w nim drgnęło, Teraz już wszystko stracone — 
Tak, to była ona. martwiła się — Widocznie machnął na 
Szła sama, dość szybkim krokiem. |mnie ręką! A 
Gdy po tygodniu zdobył się.na od- 


Marjanowi waliło serce, jak młotem. 
Teraz, albo nigdy! ~ |wagę przeszedł obok teatru. Irma nie 
Po paru chwilach znajdował się tuż | spojrzała w jego kierunku. Była pewna, 

przy niej. "PI że zobaczy go po drugiej stronie jezdni 
— Pani pozwoli... .— wybełkotał. i poprostu nie dostrzegła go. 

I w tym momencie do Irmy podszedł A on sądził, że ona już 
nań żadnej uwagi. 


W ciągu następnych pięciu tygodni 
nie spotkali się ani razu. Ł 
„ Irma była chora, Przez pierwszy o- 
kres stan jej był bardzo cieżki. Leżąc w 


nie zwraca 


Irma doskonale wiedziała, że ten, 


Ale cóż miała czynić? Nie mogła|łóżku marzyła o nieznajomym, o czło- 
niej wychodziła z domu. A gdy wreszcie | przecież powiedzieć swemu przyjacielo |wieku którego kochała. i 
natychmiast | wi, żeby ją pozostawił samą, bo jakiś nie A tymczasem Marjan starał się ją 


znajomy chce z nią zawrzeć znajomość | wykreślić ze swej pamięci. Był pewny, 
na ulicy, - że nigdy już nie uda mu się poznać fie- 
Marjan natychmiast się usunął. znajomą, że nie potrafiłby zresztą zdo- 
Wydawało mu się, że nieznajoma wy| być wzajemności. 
Idlatego też tak. szybko zaprzyjaż- 
czyźnie, który w tak poułny sposób ją|nił się z młodą kobietą którą poznał u 
| przyjaciół Przypominała nieco swą po- 
— Wszystko stracone — rozpaczał | wierzchownością nieznajomą i chwilami 


Gdy przechodziła obok Marjana, wy| — To jest jej mąż, albo narzeczony. A ja wydawało mu się, że to jest właśnie ta, 
puściła z ręki torebkę, Sądziła, że on ją| myślałem, że ona będzie moją. 


którą tak gorąco pokochał, 

arjan oczywiście mylił się, Gdy któregoś wieczoru oświadczył 
Irma.nie wybuchnęła śmiechem. By-|jej się, sądził, że przed nim vtwiera się 
aż zh, szczęścia. 

ilka dni później Irma por ier- 
stać samą. Lubiła go, znali się od wielu! wszy wyszła na licy. | r +4 
uczucie, Spotkała Kazimierę, której już od 
mężczyzna w najbliż-| kilku miesięcy nie widywała. 

— Przyjdź dziś do mnie — powie- 
działa jej Kazimiera — Przedstawię ci 
mego narzeczon”?go. , 

Irma przyjęła zaproszenie. 

I wieczorem poznała Marjana... 


Dot. 


Zresztą młody 


Po kilkunastu minutach — pożegnąli 


Niestety, Marjan szedł do biura dru- 
z nieznajomą. Wydawało mu się, że wy- — 
buchnie śmiechem, gdy go zobaczy. l . 
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